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Idea krajowe r»ci.
IV.

Nie mniej ważkimi czynnikami, prze­
mawiającymi za zachowaniem ra  Ziemiach 
Litewsko-Białoruskich krajowości, innemi 
słowy za przyznaniem im aaionom ji tery­
torialnej są czynniki: gospodarczy i kul
tura Iny.

Ziemie Litewsko B;ałoruskie mają od­
rębną strukturę gospodarczą, odcinającą 
się wyraźnie od pozostałych dzielnic Rze­
czypospolitej. Całokształt gospodarki pań­
stwowej i społecznej na tych ziemiach u- 
kłdda s!ę bardziej w ramach całości t>. W. 
Ks Litewskiego, w którym ta gospodarka 
się kształtowała. Kierunek linij kolejowych, 
rzek i dróg wodnych, produkcja prawie 
tych samych towarów jednakowe drogi eks­
portu i źródła importu mówią nam, że 
obecne Ziemie Litewsko-Białoruskie, wcho­
dzące w skład Rzeczypospolitej tworzyły 
i dotychczas jeszcze tworzą z obecną Li­
twą Kowieńską i Białorusią Sowiecką o r­
ganiczną gospodarczą całość, różniącą się 
całkowicie od gospodarczego oblicza Pol­
ski. W stosunku więc do tych ziem ko- 
niecznem jest stosowanie innej odrębnej 
polityki gcspodarczej niż do całości Rze­
czypospolitej.

Czynnik kulturalny, nie układający się 
w ramach szablonu ogólno-polskiego, to 
ta specyficzna indywidualność naszej stoli­
cy— Wilna i jego prowincyj, to te odrębne 
właściwości psychologiczne mieszkańców na­
szego kraju, które jedyne zdolne były wy­
dać na świat największych genjuszów Pol­
ski: wieszcza naroou Adama Mickiewicza i 
genjalnego polityka i wodza Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego.

Siły duchowe i intelektualne, którymi 
się żywiła i dotychczas żywi opólno-Dolska 
kultura, te siły, drzemiące w indywidualnych 
właściwościach Ziem Litewsko-Białoruskich 
i ich mieszkańców, acz nie powinny za­
sklepiać się zupełnie w sobie me dając do­
stępu szeregowi innowacyj i uzuptłnień, 
jakie niesie ze sobą Zachód Polski—wyma­
gają jednak należytego ich doceniania, od­
gradzania się oa sie pionizacji, k tóra mogła­
by zatrzeć do szczętu widome znaki naszej 
kulturalnej odrębności.

Bodaj jednak najważniejszym atutem 
w ręku wyznawców idei krajowości na Zie­
miach Litewsko Białoruskich w obecnych 
granicach Rzeczypospolite*', to czynnik hi­
storyczno- oolii vczny.

Jest rzeczą dostatecznie znaną, że 
historyczna Litwa weszła w związek fede­
racyjny z Polską przedewszystkiem w po­
czuciu wspólnego niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, jakie w równym stopniu zagra­
żało obu bratnim narodom. Poa tym  
względem ostatnio sytuacja nie zmieniła 
się ani na jotę. Niemcy w dalszym ciągu 
w takim samym stopniu grożą Polsce i 
L twie. Wprawdzie Litwa Kowieńska jest w 
ostatnich latach wygrywana przeciw Polsce 
przez Niemey, jest to jednak gra na kró t­
ką tylko obliczona metę. Polityka nie­
miecka musi w swej ekspansj* posuwać 
Się na Wschód. Hasło mDrang nach O sten“ 
nie pogrzebane zostało przez wojnę świa­
towa Żyje ono i żyć jeszcze będzie przez 
szereg germańskich pokoleń.

Zmusza Niemcy do tego ich położe­
nie geograficzne, szczególna żywotność, a 
zwłaszcza objęte morzem polsko-litewskiem 
Prusy Wschodnie. Wystarczy spojrzeć dość 
nawet pobieżnie na mapę, aby sobie uświa­
domić w pełni, i*  na ofiarę ekspansji nie­
mieckiej nad Bałtykiem przeznaczona jest 
przedewszystkiem Litwa. Wcześniej, czy 
później Niemcy odkryją właściwe karty. 
Objektem ich gry będzie napewno Litwa. 
Mieliśmy tego zresztą dostateczną zapo­
wiedź w czasie okupacji.

Wchodzi pozatem tu w grę Rosja, 
która w myśl program u, wysuniętego przez 
Piotra Wielkiego, dążyła i będzie dalej dą­
żyć do opanowania małych narodów, usa- 
dowjpnych nad B&łtyką W walce o pot 
porządkowanie sobie terytorjów nadbałtyc­
kich musza się kiedyś raz jeszcze, jeżeli 
nie więcej, zetrzeć te dwie potęgi, do czasu 
tylko przez wynik wojny wszechświatowej 
obezwładnione, jakiem! są Niemcy i Rosja-

W tym momencie byt pozostawionych wła­
snemu losowi małych i słabych, narodów 
nadbałtyckich byłby zgóry przesądzony. 
Otóż zia je  S'ę, że jedynym czynnikiem, 
któryby był zdolnym dać należytą odprawę 
zakusom zaborczym tej czy in tej strony, 
czynnikiem utrzymującym nad Bałtyką rów­
nowagę, jest tylko Polska.

I tu wyłania się kwestja odbudowy W 
Litwy zWilnem.Mińskiem i Kownem, W.Li wy, 
która w oparciu o Polskę tworzyłaby siłę mię­
dzynarodową, o k tórą rozbijałyby się za­
kusy terytorjalne tak Niemiec, jak Rosji.

Naszem zdaniem odbudowa W. Litwy, 
obejmującej, jak już wyżej wspomnieliśmy 
Wilno, Kowno i Mińsk wcześniej, czy później, 
ale nastąpić musi. Ziemie bowiem, na któ­
re obecnie składają się: Litwa Kowieńska, 
Białoruś Sowiecka oraz Wiltńszczyzna, No- 
WGgrodc7>zna i Grodzieńszczyzna, tworzą 
organiczną całość, której sztuczne rozczłon­
kowanie nie da się długo utrzymać. Grani­
ce, oddzielające nas linją dem arkatyjną od 
Litwy Kowieńskiej i, podkreślamy raz jesz­
cze, przez wielkie nieoorozumienie histo­
ryczne przepoławiające żywy organizm na­
rodu białoruskiego, muszą pęknąć. W tym 
bowiem kierunku pracuje niezależne od ni­
kogo żvcie.

Litwa bowiem Kowieńska w swej o- 
becnej sytuacji terytorjalnej dosłownie się 
dusi. Jej zrozumiała do pewnego stopnia 
tęsknota za dawną stolicą, ale W. Litwy 
musi się z czasem zmienić w wielką tęsk­
notę do federacji z Polską. .Na Białejrusi 
Sowieckiej w pat ze ze wzrastającem uświa­
domieniem nar-ao i ertt Białorusinów, 
poczuciem odrębności gospodarczej i t. d. 
idzie silny pęd caiej ludności, kraj ten za­
mieszkującej, do autonomji. Cik w Mińsku 
nie po raz pierwszy uchwala jednogłośną 
rezolucję, domagającą się dla BSRR, nie- 
tyiko nominalnej, ale faktycznej autonomji.

Ten autonom iczny ruch na Białejrusr 
Sowieckiej będzie się coraz to bardziej po­
tęgował, jest on bowiem z jednej strony 
•wynikiem specyficznych tego kraju właści­
wości, .sztucznie dopasowanych do Rosji i 
z drugiej koniecznem następstwem wzra­
stającego poczucia narodowego świeżo bu 
dzącego się do życia narodu. Rosja jednak 
bez względu na to, jc ką cna w przyszłości 
będzie, nie zgodzi się nigdy na przyznanie 
Białorusinom pełnej autonomji, byłaby to 
bowiem pogwałceniem kamienia węgielnego 
nacjonalistycznej polityki rosyjskiej, jakim 
jest aogmat /edinaja i niedieiimaja Rossija. 
W tym więc wypadku będzie m usiało dojść 
do walki, do zbrojnego zerwania siłą na­
rzuconych Białorusinom pęt niewoli. A 
wó wczas uwaga Białorusinów siłą rzeczy 
bęc? ie się musiała zwrócić w  kierunku icn 
dawnej z innymi bratnimi narodami wspól­
nej stolicy—Wilnu i Polsce. Ale tu należy 
zaznaczyć, że tylko wtedy, gdy będą mieli 
tę świadomość, że u h  współbracia w gra­
nicach Rzeczypospolitej korzystają z pełni 
swobodnego rozwoju narodowego.

Gdyby bowiem skala porównania 
wskazywała, że grawitując do Polski nic 
lepszego nie zyskają, wybraliby zło koniecz­
ne—Rosję. To jest warunek sine qua non, 
który odnosi się do Dolityki polskiej w sto­
sunku tak do Białorusinów, jak i do Litwi­
nów. Polsaa więc musi na tery tor jach za­
mieszkałych przez te narodowości stwo­
rzyć takie warunki, by dla narodów, które 
tworzyły niegdyś wraz z zamieszkałymi tu 
Polakami W Litwę, mogła być naprawdę 
siłą przyciągającą. To bowiem jest naj­
krótszą drogą do restauracji idei iagiel- 
lońskiej, do federacji Polski z  W. Litwą.

Narzuca się tu sani przez sie wnio­
sek, że pierwszym w tym kierunku etapem  
winno być nadanie Ziemiom Litewsko-Biało- 
ruskim w Polsce autonomji terytorjalnej.

Idea więc krajow j zasadza sie na 
dwóch programach: maksymalnym  i mi­
nimalnym . Program maksymalny, to od­
budowa W. Litwy i połączenie je j  fede­
racją z Polską. Program  minimalny, to 
przyznanie ziemiom o mieszanej polsko- 
litewsko • białoruskiej ludności autonomji 
terytorjalnej, która w zrozumieniu krajow­
ców jest realizacji program u maksymalne­
go piuw szym  etapem. lit.
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W pierw szą bolesną rocznicą śm ierci

KAZIMIERZA WIMBORA
dnia 24 stycznia r. b. o godzinie 8-ej rano odbędzie się nabożeństw o żałobne w kościele św. Jakóba. 

O  czem wszystkich, życzliwych pamięci Zmarłego, zawiadamiają pogrążone w smutku

25o żona i dzieci.

Krajowe Stronnictwo Ludowe „Zjed­
noczenie' za współpracą z Rządem.

7000 członkcSw Ch. D. wstąpiło do K rajcwego Stronnictwa Ludo­
w ego  „Zjednoczenie".

Wczoraj, t. j. dnia 21 b. m„ odbyło się ple­
narne posiedzenie zarządu Krajowego Stronnictwa 
Ludowego Ziem Litew sko-B iałoruskkh .Z jed n o ­
czenie*, w którem  wzdęło uoział 29 członków za­
rządu i 20 delegatów z zarządów powiatowych, 
reprezentujących ziemie wileńską, grodzieńską i 
nowogródzką. Przewodniczył zeoraniu mec. Witold 
Abramowicz.

Na porządku dziennym znajdowały się: 1) 
sprawa przystąpienia do Krajowego Stronnictw a 
Ludowego Cnrześcijańskich Związków Komików, 
Rzemieślników i Robotników z Grodzieńszczyzny, 
oraz 2) sprawa ustosunkowania się Stronnictwa 
do wyborów.

Po otwarciu zebiam a przez przewodniczą­
cego mec. Abramowicza p rzjję to  delegację Chrze­
ścijańskich Związków Rolników, Rzemieślników 
i R obotników  z pow. grodzieńskiego i augustow­
skiego, liczących przeszło iOOO czionków, które 
zerw ały z  Centralą Chadecji w W arszawie i O- 
krągowym Zarządem  Chadecji w Urodnie 1 po­
stanowiły wstąpić do Krajowego Stropnictw a Lu- 

owego.

Następnie przystąpiono do om ówienia spra­
wy ustosunkow ania się Kiajowego Stronnictwa 
Lądowego do wyborów. Po dłuższej ożywionej 
dyskusji, mimo propozycyj, by iść ao  wyborów 
samodzielnie, lub połączyć Krajowe Stronnictw o 
ze Stronnictwem Chłopskiem — postanow iono o- 
grom ną w iększością głosów przy 7 głosach pro- 
estu nie łączyć się z żadną partją, lecz poprzeć 

listę Bezpartyjnego Bloku W spółpracv z Rządem.
W związku z tern poseł Adamowicz, w to ­

warzystwie. zawiedzionych w nadziejach posłów 
Dubrownika i Wędziagolskiego odczytar zawczasu 
już przygotowane z pieczątkami Głównego Zarzą­
du Stronnictwa Chłopskiego oświadczenie, nawo­
łujące swych członków do występowania z Kra­
jowego Stronnictwa Ludowego i wstępowania z 
powrotem  do Stronnictw a Chłopskiego.

To wczesne i na wszelki wypadek przygo­
towanie przez panów posłów ze Stronnictw a 
Chłopsk:ego wspomnianego wyżej oświadczenia 
świadczy aż nadto wyraźnie, i e  posłom tym nie 
tyie chodziro o dooro Stronnictw a Krajowego, 
ile o manuały.

Dodatki dla niższych funkcjonariuszy.
WARSZAWA, 21.L (P a t). Do, 21 b. m. odbyło  się pod  przew odnictw em  p. 

w icep rem jera  prof. K B artla  posiedzen ie  Rady M inisir., na  k td rem  załatw iono 66 
punwiów porzątU u dziennego. M. in. R ada  Min. p rzygnała  niższy u funkcjjonarju 
szom  państw ow ym  w; rogrodzenie za służbę w św ięta, uchw aliła  p ro jek t ro zp o rz ą ­
dzenia r re z y d e n ta  Rzpiitej o karach  za szp iegostw o i n iek tó re  inne przestęD st a 
przeciwko państw u, p ro jek t rozpo rządzen ia  Rady Min. o p o o o rzc  rek ru ta  w ro  u 
1928, p ro jek t uchwały R ady Min. w. sp raw ie  przyznania  k redy tu  w w ysokości 600 
tys. z ł na cele wychowania fizycznego i p rzysposob ien ia  wojsk., p ro jek t ro z p o rz ą ­
dzenia P rezydenta Rz o litej w sDrawie 4 °/o prem jow ej pożyczki inw estycyjnej 
W końcu Rftaa Min. p rzyznała  d oda tek  żyw nościow y dla niższych funkcjonarjuszów  
policji państw , za służbę ponad  8 godz. na  d o b ę .

f o M i i r  l i l a i r t  o siosunKacłi d o I s k o  • litewsHicti.
KŁAJPEDA. 21.1. Depesza przedsta­

wiciela Pat z Kłajpedy: Małe to i schludne 
miasteczko urządzono na typowo niemiec­
ką modłę. Różni się biegunowo Cd s to lir  
Litwy, z której tutaj przybyłem.

Udaję sie przedewszystkiem dc gu­
bernatora Kłajpedy p. Merkisa b. ministra 
wojny w gabinecie Waldemarasd po prze­
wrocie grudniowym. Jest to wybitny przed­
stawiciel stronnictwa narodowców (tauti- 
ninków) różni się on jednak w poglądach 
fta politykę bieżącą od obecnego rządu. 
Zanytany o swój pogląd na stosunki pol­
sko litewskie i na sprawę rozpoczętych 
rokowań gubernator uchylił się od odpo­
wiedzi, podkreślając, że z życia politycz­
nego się wycofał. Przypuszcza jednak, że 
nawiązanie normalnych stosunków z Pol­
ską tylko w bardzo nieznacznym stopniu 
miałoDy wpływ na życie gospodarcze Lit 
wy, która znalazła już, zaaniem p. Merki­
sa, samodzielne formy gospodarcze Port 
Kłajpedzki skorzystamy również niewiele, 
gdyż drzewo polskie znalazło sobie już 
inne drogi eksportu.

Nawiązanie stosunków w chwili o- 
becnej nie jest rzeczą łatwą. Zdaniem gu­
bernatora przeszkadza temu powszechna 
niechęć do Polski panująca na Litwie i 
mająca swe źródło w dążeniu Litwinów do 
odzyskania Wilna, które Litwini uważają 
za swą historyczną i kulturalną stolicę. 
Skądinąd stosunek Polski do Litwy jest 
zaaniem Merkisa, lekceważący i nieżyczli­
wy. Wydaje mu się, ze dzieje się to pod 
wpływem ziemian z Wileńszczyzny, którzy 
mają zrozumiałe powody niechęci do kra­
ju. gdzie reforma rolna została z taką e- 
nergją przeprowadzona. Merkis uważa o- 
soDiście, że tem po tej reformy było na 
Litwie zbyt szybkie i żc teraz kurs się 
bardzo znacznie zmienił, a zwłaszcza w 
kraju Kłajpedzkim, gdzie refo-ma rolna 
prawie, że nie test wprowadzana w życie. 
Były minister Galwanauskas w dłuższej 
rozmowie przypomina historię stosunków 
polsko-litewskich zatrzymując się zwłasz­
cza na przedmiocie dotychczasowych ne- 
gocjacyj w Brukseli, Lugano, Kopenhadze.

W układach tych brał on czynny u- 
dzial. Galwanauskas uważa, że obecny stan

rzeczy jest zarówno dla Polski, juk dla Litwy 
szkodliwy i że nawiązanie stosunków chociaż­
by tylko natury technicznej może przynieść 
wieie dobrego i w  dzieidzinie politycznej. 
Należy zacząć od m ałego— mówił minister. 
W ten sposób tworzy się coraz większy 
krąg ludzi zainteresowanych w nawiązaniu 
stosunków z Polską.

Tym to  względem powodowany, prze­
prowadził Galwanauskas w sferach parla­
mentarnych litewskich zgodę na konwen­
cję kłujpedzką, spodziewając się, że rozpo­
częcie spławu po Niemnie przyniesie s top ­
niowe zbliżenie polsko htewskie. Rozumiem, 
rzekł Galwanauskas, powody, d 'a których 
Polska ze spławu po Niemnie nie korzy­
sta. Traci na tem bardzo dużo .port kłaj- 
pedzki, podobnie jak nieutrzymywanie sto­
sunków handlowych z Polską kosztuje 
Litwę bardzo drogo.

Zdan.em jednak ministra ludność li­
tewska gotowa jest w dalszym ciągu po ­
nosić te ciężary materjalne, byleby tylko 
nie wyzbyć się jedynej oroni jaita Litwie 
pozostała: protestu. Ma tu minister na 
myśli oczywiście pretensje Litwy do Wi 
lenszczyzny, o których żaden Dolityk litew­
ski ani na chwile nie zapomina.

Zapytany o stan umysłów na Litwie 
w stosunku do Polski minister podkreśla, 
że powszechnie panujące nastroje nie ma­
ją charakteru wrogiego, wynikają jednak z 
głębokiego żalu do Polski.

Ministrowi wydaje się. że opimi pu­
blicznej zmienić narazie nie można i że 
rządowi trudno będzie przeprowadzić roz­
poczynające się układy z Polską ze wzglę­
du ca istniejące nastroje. Prezes Związku 
Przemysłowców okręgu kłajpećzkiego, 
przedstawiciel* interesów gospodarczych te­
go kraju p. Naftal. który oddawna już bie­
rze czynny udział w sprawie zbliżenia pol­
sko-litewskiego uważa, że obecny stan rze­
czy jest wręcz zgubny dla życia gosaodar- 
czego państwa litewskiego. Co się zaś ty­
czy Kłaipedy, tc port ten całkowicie pra­
wie zamiera. Wystarczy przytoczyć parę 
cyfr. by sytuację zoorazować.

Port kłajpedzki przed wojną ekspor­
tował około miliona tonn urzewa, pocho­
dzącego z basenu Niemna. W lwiej części

drzewo to było przerabiane w 80 tartakach 
nowocześnie urządzonych w Kłaipcdzie, z 
których obrobiony . m aterjał leśny łado­
wany był WDrost na statki Dzisiaj pracuje 
zaledwie Vs część tych tartaków i tc  nie w 
całej pełni. Z ł>00 firm handlowych pracu­
jących w Kłajpedzie w ostatnim  roku zli­
kwidowano 135. P. Naftal obiecuje sobie 
wielkie ożywienie żyda gospodarczego na 
całej-Litwie od chwili nawiązania stosun­
ków z Poiską.

I DOII
W związku z obiegającymi pogłos­

kami w sprawie przekształcenia P. K. P. 
w przedsiębiorstwo państwowe, wydzielone 
z ogólnej administracji państwowej, a o- 
parte na zasaaacn handlowych, dowiadu­
jemy się, ie  Ministerstwo Komunikacji w 
istocie odnośny projekt opracowało i prze­
słało w tych dniach do Rrdy Ministrów. 
Projekt opracowany jest narazie w zary­
sach ogólnych i dopiero po przyjęciu sa­
mej koncepcji byłby opracowany szczegó­
łowo. Jak wiadomo, v ś ród członków Ra 
dy Ministrów komercjalizacja kolei ma 
wielu przeciwników.

•
Minister Reform Rolnych, dr. W. Sta­

niewicz wyjechał wczoraj do Dublan na 
wykłady, jakie prowadzi na Wyaziaie Rol­
nym uniwersytetu lwowskiego. Powrót p. 
ministra nastąpi dopiero we środę przy­
szłego tygodnia.

E m i l  o jinUkn-jtiwetkim naklaró kaa- 
dlawyi.

GDAŃSK, 21. I. (Pat). Prasa tutej­
sza omawi? obszernie wiadomości otrzy­
mane z Warszawy o pomyślnych horosko­
pach co do wdrożenia rokowań o za­
warcie traktatu handlowego polsko-sowiec­
kiego, przyczem oświaacza, że Gdańsk jest 
natuialme bardzo silnie zainteresowany w 
zawai ciu tego. trnktatu. W razie bowiem 
dojścia do skutku tego traktatu, u eguio- 
Wane zostaną także na międzynarodowej 
drodze prawnej gdańsko rosyjskie stosun­
ki handlowe, co niewątpliwie jeszcze wię­
cej przyczyni się do rozwoju tych stosun­
ków, aniżeli wszełkie dotychczasowe akcje 
przedsiębrane ze itrony gdańskiej. W dal­
szym ciągu niemieckie pisms gdańskie wzy­
wają Senat Wolnego Miasta, ażeby w zwią­
zku z tem porozum iał się z rządem po1- 
skim w sprawie dopuszczenia delegatów do 
bezpośredniego udziału w rokowaniach han­
dlowych polsko-sowieckich.

Itaiwiatanie parlamentu iipontKiEgo.
TOKIO. 21. I. (Pat.) Parlament zo­

stał rozwiązany

I n  frantotiD-rpwietkieDa pu lo  o 
nieagresji.

PARY.'., 2 t . l  (.Pat.) Koła miarodajne 
oświadczają, że inionnacja niemiecka w 
sprawie rzekomego francusko-sowieckiego 
paktu o ; nieagresji, którego tekst miał 
wczoraj wręczyć rządowi frarjruskiemu am­
basador sowiecki ■ Dowgaiewski jest całko­
wicie pozbawiona podstawy,

Przetiw iiaklatewl aDglelsko-epipilin.
LONDYN, 21 J (pat.) „W estminster 

Gazette“ donosi z Kairu, ie  gabinet egipski 
podda* się do dymisji, Powodem ustąpie­
nia gabinetu jest aitcju stronnictwa nacjo­
nalistycznego przeciw zawarciu traktatu 
angielwko-egtpskiego.

B llllt o S i  rtiklEW Ili
Irki ją położnice i chore z cierpieniami

kobiecem: w Zakładzie Położniczym
ul. W. Pohulanka Nr. 31. 173-2

Jait Bułhak
A R T Y S T A -  f o t o  o  r a f .
lagiellońska 8, teleton 968, przyjmuje 
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Wiadomości przedwyborcze
I Wszyscy za „Bezpartyjnym Blo­

kiem W spółpracy z Rządem44.
(T*1. orf wt. ker. s  Vars*a+y).

— Zjazd sianu średm eio w niedzie­
le 22 stycznia urządza szereg większych 
zebrań Zjazdu pod hasłem p rzystąp itnn  do 
bloku Bezpartyjnego W spółpracy z Rzą 
dem w dziewięciu miejscowościach.

— W Lub).nie zorganizowano zarząd 
okręgu lubelskiego Stowarzyszenia Rezer­
wistów i b. Wojsk, w składzie następują­
cym-, prezes — Jan Sirażański, wice pre­
zes Stanisław Leszer, sekretarz — Flisz 
czyński. Organizacja wysłała depeszę Mar­
szałka Piłsudskitgo t eści następujące;':

„Panie Marszałku! Zarząd okręgu lu­
belskiego Stowarzyszenia Rezerwistów i b. 
Wojskowych melduje, że stanął do budo 
wy potęgi Rzeczypospolitej poa Twojerri 
hasłami".

— W Brodach zjazd delegatów gmin. 
pow. brodziecklego uchwalił awie rezolucje, 
które przyjęto jednogłośnie: 1) zebranie 
wzywa Marszałka Piłsudskiego, aby przy- 
szłego Sejmu pilnował i o ile okaże się 
niezdolnym do uczciwej pracy — natych­
miast rozpędził, 2) zebranie żądu umiesz­
czenia na pierwszem miejscu listy ludzi 
dających gwarancję bezinteresownej pracy.

Praca Biura Wyborczego Bezpar­
tyjnego Komitetu Współpracy 

z Rządem.
Jak wiadomo ukonstytuowało się 

Biuro Wyborcze Bezpartyjnego Komitetu 
W spółpracy z Rządem. Biuro to po zorga­
nizowaniu w dniu onegdajszym Okręgowe­
go Obywatelskiego Komitetu Bezpartyjne­
go W spółpracy z Rządem, przystąpiło do 
organizacji Komitetów gminnych

Praca w kierunku organizacyjnym 
prowadzona jest z całą energia I już w 
najkrótszym czasie ukonstytuują się komi­
tety gminne we wszystkich zakątkach o- 
kręgów wyborczych.

Polacy - ewangelicy za w spółpra­
cą z rządem.

Jak się dowiaaujemy, pod hasłem 
współpracy z rządem zoiganizował się w 
Wilnie Komitet Wyborczy Polaków - Ewan- 
gielików. Na czele Komitetu stoi pastor 
Jastrzębski, (s)

R N. O, wycofuje się z Okręgu 
W ileńskiego.

Według krążących pogłosek R. N. O. 
(Rosyjskie Zjednoczenie Narodowe) posta­
nowiło wycofać się z akcj! wyborczej na 
terenie okręgu wileńskiego i skoncentro­
wać swe wysiłki na innych, bardziej po­
datnych wpływom rosyjskim terenach.

Staroobrzędowcy tw orzą blok wy­
borczy z Rosyjskiem Zjednocze­

niem Narodowern.
Wileński organ Rosyjskiego Zjedno­

czenia Narodowego (R. N. Ó.) „Utro" do­
nosi, iż wyniku trwających od kilku dni 
pertraktacyj między Rosyjsniem Zjedno­
czeniem Narodowem a Komitetem W ybor­
czym Staroobrzędowców, postsnow iono 
zawrzeć wspólny biok yborczy i wysta­
wić wspólną listę.

Staroobrzędowcy otrzymają jedno 
miejsce na państwowej liście tego bloku i 
jedno miejsce na jednej z list okręgowych

Wspólny komitet wyborczy przyjął 
nazwę „Rosyjskiego Komitetu Wyborcze­
go*. (jwj.

Zjazd Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych powiatu m ołodc- 

czańskiego.
W dniu 21 b. m. odbył się w Mc 

łodecznie w sali „Domu Żołnierza* po­
wiatowy Zjazd Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych, na którym m, in. omawiane 
były sprawy przedwyborcze i usiosunko- 
wanie się nauczycielstwa do wyborów.

Na zjeździć obecnych było około 200 
osób.

W godzinach popołudniowych oabył 
się w kasynie wspólny obiad, a następnie 
pizedsiawienie teatru amatorskiego w Ra- 
doszkowiczach.

Szczegółowe sprawozdanie podamy w 
najbliższych dniach

Lista państwowa bloku mniejszo­
ści narodowych.

Państw owa lista sejmowa bloku 
mniejszości narodowych zawiera 32 na 
zwiska.

Na pierwszych miejscach listy figuru­
ją: dr. Lewicki (Ukrainiec;, b, noseł Grua- 
baum (sjomsta), b. poseł Jeremicz (Biało­
rusin), b. poseł Nauman (Niemiec), b. po­
seł Ćhrucki (Ukrainiec), b. Doseł Paweł 
Wasynczuk (Ukrainiec), raar.v warszawski 
Rosner (Żyd), Graebc (Niemiec), Rudnicka 
(Ukrainka), Strntyński (Ukrainiec), b. po­
seł lnsier (Żyd).

Prasa popierając? blok wyjaśnia, że 
przy układaniu listy kieruwano się liczeb­
nością poszczególnych narodowości wcho­
dzących w skład blOKU. Jak jednak stwier­
dzają czynniki bezstronne o układzie listy 
i kolejności kandydatów zadecydowały 
groźby wystąoienia z bloku uczynione 
szczególnie przez ugrupowania ukraińskie.

Pełnomocnikiem listy jest b. poseł 
Grunbaum. (jw).

Blok mniejszości narodowych chce 
dlą sw ej listy otrzymać Nr. 16.

Jak donoszą z Warszawy, blok mniej­
sze ści narodowych wówczas wniesie do 
Państwowej Komisji Wyborczej swoją listę 
państwową, gdv będzie ona mogła otrzy­
mać Nr. 16. jw).

Nowe listy państwowe.
WARSZAWA. 21.1. (Pat). Dnia 21 go 

b. m w dalszym ciągu zostały złożone na­
stępujące listy państwowe (ostatnia ze zło­
żony* h dotychczas list nosiła Nr. 12). Jed­
ne ści Robotniczo - Włościańskiej, Związku 
Chłopskiego sejmowa i senacka, Polskiego 
STonn ic tw a  Katolickiego-Ludowego i Głów­
nego Komitetu Wyborczego PPS lew cy.

Nieudany wiec Chaaecji w  
Katowicach

Chrześcijańska Demokracja urządziła 
w K towicach wiec przedwyborczy. Na 
wiec przybyło koło 1000 osób. W ygłos/o­
no szereg przemówień, w wyniku których 
zaprODonowana została do uchwalenia re­
zolucja, wyrażającą votum zaufania prezy- 
djum Chrześcijańskiej Demokiacji z Kor­
fantym na czele. W głosowaniu jednak za 
rezolu ją opowiedziała się tylko znikoma 
część obecnych. Wśród okrzyków na cześć 
Marszałka Piłsudskiego wiec został rozwią­
zany. (Pat).

Zw. Podof. Rezerwy w  Starogra- 
dzie w yzw olił się z pod w pły­

w ów  endecji.
Związek podofrćerów rezerwy koło w 

5tarogradzie na ostatniem walnem zebra­
niu powziął jednomyślną uchwałę mocą 
której postanowiono zerWeć wszelki kon­
takt ze związkiem pccoficerów rezerwy 
ziem zachodnich Rzeczyposoolitej i zgłosić 
akces do współpracy z Ogólnym Związ­
kiem Podoficerów Rezerwy Rzeczypospoli­
tej w Warszawie. Uchwała wzywa wszyst­
kie koła podoficerów rezerwy D. O K. VIII 
do współpracy z władzami wojskowemu 
Na zakończenie obrad zebrani wznieśli o- 
krzyk na cześć Marszalka Piłsudskiego i 
uchjwalili wysłanie depeszy oo Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marsz, łka Piłsudskiego.

Młodzież akademicka Wszechnicy 
Jagiellońskiej za Blokiem W spół­

pracy 2 Rządem.
Na odbytem w dniu 19 b. tu. zebra­

niu uchwaliła poprzeć czynnie akcję wy­
borczą Bk ku Współpracy z Rządem. Ze­
branie zakończyło się entuzjastyczną ma­
nifestacją na cześć Marszałka Piłsudskiego. 
Wiec był zorganizowany przez krakowską 
organizację Partji Pracy (Pat)

Uchwała okręgowego zjazdu P. S 
L- Piasta w Grodnie.

Zjazd okręgowy P. S. L. Piasta w 
Grodnie wysłał do zarządu głównego tego 
stronnictwa telegram ireści następującej: 
Zebrani deiegaci P. S. L. Piasta pow. G ro­
dno, Augustów i Suwałki powiadamiają 
ninitjsrem  władne stronnictwa, że swoiste 
warunki na tutejszym terenie zmuszają 
przystąpić do współpracy z blokiem rzą- 
tiowym. Jednocześnie zaznaczamy, że po­
zostajemy przy programie P. S. L- Piasta. 
Na temże zebraniu uchwalono wysłać do 
Marszałka Piłsudskiego depestę hołdo­
wniczą. (Pat)

22-go b. m. ostateczny termin 
reklamacyj.

W dniu 22 go b. m. t zn. dzisiaj u- 
pływa termin reklamacyj co do wniesio­
nych podpisów w Komisjach Ouwodo 
wych.

Mmii rocznky p r a n i a  s t j  J t e y o  
w

WARSZAWA, 21-1. (Pat). Jutro, t, j. 
w niedzielę 22 b.ro. w 65 *ą rocznicę po­
wstania styczniowego, odbędzie się w koś 
ciele wojskowym ewangelickim na lotnisku 
wojskowem uroczystość odsłonięcia dwóch 
tablic, ku czci żołnierzy polskich wyznania 
ewapgelicko-augsburskiego. zarówno naro­
dowości polskiej jak i niemieckiej, którzy 
polegli za Polskę w latach 1914— 1920 w 
walkach o wskrzeszer e i niepodległość 
ojczyzny Pieiwsza z tych tablic będzie 
swego rodzaju pomnikiem Nieznanego Żoł­
nierza wyznania ew.-aug. Druga tablica za­
wiera 28 nazwisk poległych żołnierzy wy­
znania ewi-aug. wybranych z pośród kil­
kuset, które podane zostały do wiadomo­
ści duszpasterstwu wojskowemu tego wy­
znania Są to  przedstawiciele poszczegól­
nych dzielnic i ośrodków ewangelicyzmu 
z jednej strony, a z drugiej strony przed­
stawiciele poszczególnych formacyj, fron 
tów rodzajów broni, lub służb oraz stopni 
wojskowych od szeregowca do pułkowni- 
xa włącznie. Będzie to uroczystość uczcze­
nia tylu valk i trudów wojennych oraz o- 
fiarnego przelewu .trwi, t tó ra  spaja i przy 
pom iną wsDÓlne ideały i interesy państwo­
we. W uroczystości wezmą udział wyższe 
władze wojskowe i cywilne, weterani 1863 
roku, delegacje pułkowe, kompanja bono 
rowa z orkiestrą, warta nonorowa podcho­
rążych wyznania ewangelicko augsburgskie- 
go przy tablicach oraz szerokie sf=ry spo­
łeczeństwa Solenne nabożeństwo, poprze­
dzające uroczystość odprawi ks biskup 
ewangelicko augsburski Purache. Początek 
o godz. 10 ej.

Lokal „Rzeczpospolitej" składem broni
KRAKÓW, 21.1 (P a t)  D ow ództw o O kręgu K orpusu Nr.V kom unikuje, że dn. 

19 b. m. właaze w ojskow e zostały  pow iadom ione, iż w lokalu op różn ionym  przez 
adm  n istrację czasopism a „R zeczpospo lita” znaleziono w piwnicy ukry tą  broń 
W ysłana na m iejsce kom isja skonfiskow ała znalezione karabiny. D otychczasow e 
dochodzenia nie ustaliły w jakim  ceiu w lokalu  „R zeczpospolite j" przechow yw ano 
karabiny .

Zainach na kom isarza rządu Ukrainy Sow.
RYGA, 21.1 (Ate). Na komisarza rządu Ukrainy Sowieckiej Suripnika, który jest 

zaciętym wrogiem narodowców ukraińskich, dokonano zamachu. Skripnik jechał dre 
zyną, która w pobliżu st. Pawłogradu uległa katastrofę.

Jak się okazało, nieznani sprawcy na krótko przed przejazdem drezyny poodkrę­
cali szyny i drezyna spadła z nasypu. Kolejarz, jadący drezyną, został zabity, a Skrip­
nik uległ ogólnemu potłuczeniu. G. P. U. prowadzi dochodzenie.

Albert Thomas w Krakowie.
KRAKÓW, 21 1 (Dat.) W dn u wczo­

rajszym p. Albert Thom as dyrektor Mię 
dzynarodowego Biura Pracy w Genewie 
wraz z towar*yszącemi mu osobistościami 
zwiedził Wawel i inne zabytki miasta. W 
południe na cześć dostojnego gościa od­
było się śniadanie na którem wygłoszono 
szereg przemówień. Między innymi zabrał 
głos dyr. Thomas, który zaznaczył, że ba­
wiąc zaledwie od kilku godzin w Krakowie, 
tu dopiero naprawdę zrozumiał Polskę i 
poznał jej historyczne znaczenie cywiliza

cyjne oraz uprzytomnił sobie, że jeżeli na 
Zachodzie w okresie od XV do XVI! stu 
leci? kobiety spokojnie zajmowały się ko 
łowrotkiem, mężczyźni zaś bezpiecznie to 
czyli polemiki teologiczna, to  ten stan 
Europy mógł istnieć tylko dzięki Polsce, 
k tóra była przedmurzem europejskiej kul 
tury Wieczorem dyr. Thom as był podej 
mowany obiadem Drzez wojewodę Darów 
skiego, poczem wyjechał o  godz. 11 tej 
min. 45 do Warszawy, żegnany przez 
Drzedstawicieli władz państwowych i miasta

Zabójca prezydenta m. Łodzi skazany na karą
śm ierci.

ŁÓDŹ, 21. I (Pat). W crorai 3 godz. 9- ej 
wieczorem zapadł wyroK w procesie przeciwko 
Rydzewskiemu oskarżonem u o współudział w za­
mordowaniu b. prezydenta m. Łodzi Marjana Cy-

narskfego. Rydzewski został s ;azany na karę 
śmierci przez powieszenie. Obrona zgłosfła 
apelację.

Wykrycie spisku rewohicjonist >w w Portugalji.
LIZBONA, 21.1 (Psi.). „United Press* dono­

si, że władze dowiedziały s ę o nowym spisku, 
skierowanym przeciwko rzepowi Carraony. Aresz­
towano wiele osób, u których znaleziono plany 
spisku.

Jak się zdaje, w związku ze sp skien aresr 
towany został podporucznik C w a rn e , który był

podoono organizatorem  rewolucji wojskowej w lu­
tym i maju ubiegłego roku W O pcrto również 
aresztowano 4 znane osoby, wśród nich podpor. 
A 'exandra, który takż : brał udział w ostatnich 
rewolucjach.

Władze nie og,osiły powodów aresztow a­
nia.

„Dlaczego tylko odszkodowanie za zajęcie
Wilna?”

RYGA, 21.1 (ATE). „Rigasche Rundschau* 
w doniesieniu z Kowna cytui i głosy prasy litew­
skiej o odpowiedzi rządów W aldemarasa na notę 
polską.

Wśród tych głosów n r uwagę zasługuje a r­
tykuł opozycyjnej organizacji socjalistów ludowych

w „L:etuvos Zinio'*, k tóry  zspytuje, dlaczego 
tyeldem aras w propozycjach tyczących porzą .ku  
dz :nnego, nic nie mówi o t. zw. kwesiji w iitń 
skiej, ograniczaiąc sic. jedynie do żądania sdszko- 
dowania za zajęcie Wilna przez generała Żeligow- 
sk :go.

Z Państw W s i
Utworzenie komisji pojednawczej 

miedzy Niemcami i Estonją.
GENEWA. 21. 1. (Pat) Rząd esteń 

ski zawiadomił sekretarza generalnego Li 
gi Narodów o utworzeniu komisji pojed­
nawczej przewidzianej w konwencji rozjem­
czo pojednawczej zadartej 1 0 sierpnia 1°25 
roku pomiędzy Estonją a Niemcami.

Pierwszy występ gabinetu Jura- 
szewskiego.

RYGA. 21. 1. (Pat). Wczoraj po p o ­
łudniu gabinet Jurasżewskiego przedstawił 
się parlamentów:. Debaty nad oświadczę 
nierrr rządowem były bardzo ożywione i 
zostały przerwane dopiero o godz. 11-ei 
wiecz. bez przeprowadzenia głosowania.

Natomiast podano pod gł isowanie 
sprawę terminu następnego posiedzenia i 
53 głosami przeciw 46 ustalono, że posie­
dzenie to odbędzie się w sobotę rano So . 
cjalni demokraci grożą obstrukcją, gdyż 
zwyczajne posiedzenia odbywają się tylko 
we wtorki i piątki.

Rząd Jurasżewskiego otrzym ał 
votuiui ufności. -

.RYGA. 21 1 (Ate). Po żywej dysku­
sji nad deklaracją rządową gabinetu Jura- 
szewskiego parlament przyjął votum ufnoś 
ci dla nowego rządu 51 głos. przeciwko 
43. W ten sposób rząd Jurasżewskiego 
ostatecznie się ustalił.

RYGA. 21. 1. (Ate) Juraszewski pro­
wizorycznie objął w swym gabinecie tekę 
ministra skarbu. Balod.e wyraził zgodę na 
objęcie teki spraw zagranicznych, którą 
tymczasowo piastować bęazie AIŁat.

Zwycięstwo rządu Jurasżewskiego 51 
gł. przeciwko 43 nastąpiło po próbach 
obstrukcji ze strony lewicy, która zapo­
wiedziała nowe ataki na rząd.

Z i s s j i  S o i i i M e j .
Antyrumuńska demonstracja so ­

wiecka.
MOSKWA, 21.1 (Pat). Prezydjum sto­

warzyszenia występującego pod hasłem. 
„Rumuńscy zaborcy— precz z Bess? abii" 
przygotowuje się energicznie Jo obchodu 
^ -iec ia  oderwania Bessarabji od Rosji. 
W Kiiowie, Odessie i C hfkow ie  oraz w re­
publice mołdawskiej ukonstytuowały się 
specjalne komisje obchodo e Planowane 
są masowe demonstracje. Filja mołdawska 
sowiecKiego wydawnictwa państwowego wy 
dała znaczną ilość broszur i plakatów, do 
tyczących kwestji bessarabskiej. 20 stycznia 
odbędzie się w Moskwie w wie1 iej sali 
kolumnowej Domu Związków Zawodowych 
meeting na temat sytuacji międzynarodowej 
i 10-jecia zajęcia Bessarabji, na którym z 

iowami wystąpią Łunaczarski, Dąbal, 
Szmerai f Badulescu,

ZIEM IA  O B IE C A N A

z Jadw igą  S m osarską  w roli tytułów. 
256 DZIŚ w kinie „HELIOS"

Sow ieccy uciekinierzy z Chin.
MOSKWA, 21. I (kor. wł.). Dn, 17 1 

przybyli do Moskwy urzędnicy sow. kon­
sulatów w Szanchi'!?, Chanicou i Czan Szi 
na czele z generalnym sow konsulem w 
Szanchaju—Kozłowskim.

Kozłot s l i i tru , jak już wlaaomo, dnia 
15 VI1 ud. r. zostałi doręczona nota rządu 
nankińskiego o zerwaniu stosunków z Z.S 
R R., co spowodowało przymusowe zam­
knięcie wszystkich sow instyiucyj handiO- 
wych na terenie z jętym przez wojska rzą­
du w N ntinie. Podróż Kozłowskiego i  
Szanchaju do Motkwy trwała 24 dni.

Z Białejrusi Sowieckie;
Eadna gospodarka

MIŃSK. 21. I. (kor. własna). Podczas 
kontroli składów Centralnej Białoruskiej 
Kooperatywy Rolniczej w Mińsku wykryto 
60.000 pługów i 20 000 obsypników, które 
ze względu na prztchowywanie ich w ciągu 
roku pod go/em niebem st-aciłj przeszło 
połowę swojej wartości Z przeprowadza 
nycb dochodzeń sądowych wynika, że na 
rzędzia te nie mogły być sprzedane luano 
ści ze względu na siln e wygórowane ceny, 
jak również ze względu na zupdhe nieprzy­
stosowanie narzędzi przechowywanego -tak 
dobrze" typu do wymagsń ludności i do 
trzeb gleby Białejrusi sow.

Zjazd Żydów rolników w Mińsku.
MIŃSK. 21. 1. (kor. własna). Po zjeż- 

dzie delegatów litewskich, zostanie o tw f ty  
w dniu 22. I. w Mińsku zjazd delegatów 
rolników żydowskich, zwoływany p.zec sow 
rząd białoruski rzekomo dla wyjaśnienia 
potrzeb pracującej na roli ludności ży 
dowskiej.

i i o w D M l  j a j n i a "  U s ł u g .  .
PARYŻ. 21.1. (Pat) „Le Journa!“ za­

mieszcza pogłoskę, ii  nowo mianowany 
ambasador sowleck Dowgalewski odpra­
wił cały zajęty w ambasadzie personel 
francuski, rezerwując wszystkie posady dia 
Rosjan,

dujsenmiii 1928 1.!
FiJm, o którym 
będzie mówić 

Wilno

Świat w Płom ieniach
z genjalną D olores-D el 
Rio niezapomnianą „Ka- 
tjuszą Masłową" i  filmu 
„Zmartwychwstanie".

-.3 rŁOM iET.'iACS£
j WHlI OU>BT f 257

Wkrótce 
w kinie J e l i o s

Z muzyk'.
K oncert Lidji Barblan-O pleńskięj.

Dzięki inicjatywie Wileńskiego Towa­
rzystwa Filhartronicznego miasto nasze 
miało onegdaj sposobność usłyszenia świet­
nego koncertu, obejmującego czasokres 7 
wieków. Program bowiem, jaki wvkonara 
p. L'dja Barblan—Opieńska obejmował 
pieśni trubudurćw XU, X1M i XIV w. na­
stępnie ballady XV, XVi i XVil w. „ber- 
geretkl* t. j. pieśni pasterskie XVIII oraz 
koiendy francuskie. Było zaiste czegc słu­
chać! Salę wypełniła doprawdy wyborowa 
publiczność, ta, dla której kulturalne zdo­
bycze wszelkich naroaów nie są obojętne.

■W związhu z koncertem wygłosi.* pre­
lekcję dr. Henryk Opieński, znany i wy­
bitny polski muzykolog, kompozytor, dy­
rygent i pisarz. W przemówieniu podał on 
szereg cech charakterystycznych tyczących 
wykonywanych utworów: przyczynki te u- 
łatwiły w znacznym stopniu opanowanie 
przedmiotu dla tych, którzy z muzyką od­
ległych czasów nie stykają się często lub 
też wcale.

Trubadurowie (nazywani TrobadO"s 
w Prowansji, Trouveres, T.oveors we Fran* ji 
północnej) byli to rycerze poeci—śpiew ey 
francuscy, przedstawiciele muzyki świeckiej 
XII, XlH i XIV w. Okres ten zbliżony jest 
niewątpliwie do um ysiowcśd romantyzmu 
XIX w'., pełen tajemniczości, wytworności 
oraz znakomitych fant*zyj na tematy uczuć 
miłosnych, wypowiadanych w formie poe­
tycko-muzycznej. Czasokres tych trzech 
witKÓw stworzył caty szereg form pieśni 
różnie nazywanych, najczęściej stosownie 
do tematu poezji. A więc pieśni pasterskie, , 
opiewające raczej przygody ryceiskie, p u ś ii  
taneczne (Dansa, estompidc), tom ante (o 
charakterze narrat wnym) i t. p. Spos. i < 
wyrażania w muzyce , polegał na formie 
pieśni najczęściej dwuczęściowej, przyczem 
część drugą powtarzano (refrain). Linja 
melodyjna niejednokrotnie nawet skon pli 
kowana, nosiła naogół charakter surowy, 
wynikający jeszcze z układu tonalnego 
gam koś.ieinych, ś

Opracowania tych pieśni starają się 
zachować charakter zasadniczy, uus.osb- 
wany jednak do naszego współczesnego 
ucha. Należy bowiem zrozumieć, że p itś ii 
te, tak bardzo od nas odległe, wiuny >. 
nabrać cech życ io w ych  nam odpowiadają­
cych, byśmy je mogli należycie odczi wać. 
Skromne ówczesne towarzyszenie wioli czy 
ro tty  (instrument zbl żony do harly) dziśby 
już naturalnie nie wystarczyło.

Forma ballady, silnie występująca w 
mrzyce woaalnej XVI i XVII w. w swej li­
terackiej szacie niezawodnie sięga- czasów = 
dawniejszych. P. Barblen - Opieńska zazna­
jomiła nas z przepiękną balladą „Le mort 
du Roi Renaud"' (śmierć króla Renaudo) 
opiewającą w epicki prawie sposób histor­
ię śmierci zwycięskiego »róia

Pitśni pasterskie XVIII w. odbiegają 
pod każdym względem od tych przecudow- 
n>ch pieśni starodawnych. Są bezwarnr. 
kowo płytsze, niejednokrotnie sztuczne i ■ 
nieszczere w wyrazie. Dokładnie i wydatn a 
ją ów nieco sztuczny styl XViH s i u s i a ,  
pełen wyszukanej galanterji, przerafirowa- 
nego rozczulenia etc. ,

Miłą niefrasobliwością tchną kolerdy 
fraicuskie, wyrażające swoje usranow rnie 
wobec Boga jedvnie tem, że osODy święte 
przemawiają w § literackiej trancuszczyź- 
nie, a nie ludowej, jak to czynią inne oso­
by, występujące w kolenuach. Pieśni ludo­
we L hną znow niefrasobliwością i Jowci- 
pem częstokroć Utnie gallijskim.

Wszystkie te utwory znalazły w lej 
miary artystce, jak p. Barbiar. t — Opień- - 
skiej św ittrą  wykonawczynię. Głosowe wa­
lory artystki stoją na tak wysokim no ic 
mie, że usuwają r :ti na plan d-ug! ł a d ­
nych przeszkód, żadnych trudności. Na c?o 
ło wysuwa się jedynie i wytycznie sp :só b  i 
interpretacji. Do tego stopnia doskonaicśd 
dojść można jedynie Drzy zupełnem opa­
nowaniu techniki wokalnej. Z tego też po­
wodu koncert stał na bardzo wysokim po­
ziomie i rzeczywiście pył ucztą niepośled­
nią i hsrdzo rzadką w Wilnie.

Akompanjował p. Szabraj. Dr. Sz.
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Mogile moich rodziców.

Na równina h podlaskich w lasy i 
moczary zapadła, leżała wieś Dolha, Sama 
nazwa mówi, ze długą była, dwór był m 
ski, słom ą kryty, na drewnianych słupach 
ganek swój wspierał, małeml oknami na 
cerkiew unicką i szosę .ączącą Białe z 
Międzyrzycem spoglądał.

A w domu tym żvła rodzina nietylko 
pracą dla chleba pochłonięta, wjęc gwarno 
w nim podówczas było, jakieś zjazdy i na­
rady, ktoś przyjeżdżał, kogoś odwożono.

Był to rok manifestacji, rok żałoby 
narodowej, trójkolorowe kokardy noszono, 
szły procesje do miejsc cudownych, śpie­
wano pod Krzyżem: ’

, Buże, Ojcze, 1 woje dzieci płaczą 
zebrzą lenszei doli, rok po roku marnie 
leci, my w niewoli, my w niewoli". ) my­
ślano jak niewclę zrzucić. Tak przyszła noc 
z 22 nc 23 stycznia Już z wieczora ze­
brało sie kilka osób. czyszczono dubeltów­
ki, robiono naboje jakby przed polowa­
niem, tylko jakoś ciszej, poważniej, choć 
gospodarz żartami witał przybywających: 
„Coś się pan tak grubo ubrał, czyś się 
słom a okręcił, by kula w niej uwiętła?

Nastąpiło pożegnanie krótkie, zwy­
czajne z matką, żoną. na rozczochranej 
głowinie małej Polki ojciec rękę dłużej zc- 
trzvmał „Nie becz'1!, a w czeladne*., Dziew 
czeta, jeśl* wrócę, paciorki będą“ . Poje­
chali w ciemną bezksiężycową noc.

Długo staliśmy na ganku, służba po­
chlipywała, matka krzyż w powietrzu kre 
śliła, r  potem, mówiąc głośno wspóiny 
p-cierz, często s:ę zatrzymywała. Może już 
wtedy widziała swą duszą wrażliwą te sza­
re cienie z czarną łatką na plecach, suną­
ce pieszo po bezkreśnych tajgach Sybiru, 
które miał zmierzyć także ten, co dr.iS w 
tę ciemną noc odjtchał. A może widziała 
siebie sam ą z trojgiem dzieci pozostałą, 
wśród pustki serc ludzkich po burzy, dzie­
ci wołających ponad chleb wiedzy. A mo­
że słyszała wyrzekanie tych, co najmniej 
utracili, ten syk przyziemny: .W archoły, 
kraj zgubili", gdyż wiele iat upłynąć ni a 
ło zanim ponad ten syk wzbiło się: „Gloria 
victls‘‘L .

O świcie obudziła mię rozmowa ro­
dziców. „Zebrali się wszyscy, wodzem wy­
brana Krysińskiego, mieliśmy cicho wejść 
do miasta, bez wystrzi łu zdjąć straże, o- 
panować skład broni i z nią rzucić się na

Dwór koła VTina.
Poświęcone M arszałkowi Józefowi 

Piłsudskiemu.
Zmierzch człapie przez dróg koleiny, 
z v : onami crarnetnl pogada, 
przychodzi zmoknięty i siny 
pod okna Litwina — sąsiada.
Rozpłakał się Styczeń szarugą, 
w mgle chłodnej topoli rząd moknie, 
wiatr gasi zórz smugę za smugą, 
zmierzch usiadł skulony przy oknie.
Zabłysły okienka, jak oczy, 
w Jaz ciężkich osute różaniec, 
i patrzą, jak brzozy warkocze 
wiatr sDlątał i puścił je w taniec.
A cały dom przysiadł i słucha 
dygocze i płacze na wietrze 
i czeka, aż zła zawierucha 
wypadnie nań z m roku i ze trze ..

We dworze posępna wieczerza...
Przy stole ich siedzi pięcioro: 
smęt ciężki, jak lot nietoperza, 
starł dzieciom z twarzyczek kolory...
W świeczniku wosk spływa po świecach; 
dziad w Biblji pogrążył się karty; 
padł smutek na oczy kobiece 
błękitne, szeroko otwarte.
A kiedy łyżeczka zadzwoni, 
czy brytan ujadać zaczyna, 
dziad zrywa się (Niechże Bóg bron i!.), 
blednieje twarz jasna matczyna.

koszary, ale przy wejściu ktoś wystrzelił, 
Dodobno chciał zawiadomić narzeczona i 
wszystko przepadło. Straże zrobuy alarm, 
koszary zaszumiały jak ul, więc postrze­
lawszy trochę bez rezultatów j bez strat 
rozjechaliśmy się do domów. Początek 
zawsze już zrobiony dziś wszędzie".

— A co dalej?
— Sorawa nasza czysta, komitet w 

Warszawie myśli, partje się zbierają. P o­
może Bóg i Francja.

Tak to  rozpoczęło się powstanie 
18o3 r. w Międzyrzycu podlaskim. A po­
tem, potem przesuwał się cały korowód 
ludzi, walk, zmagań ponad siły, sądów, 
kaźni, zsyłek. Niechże nie beazie c h o ć ... 
zapomnienia.

A. Makowska.

S t y c z e i k.
Znów cisza?.. Lecz skrzypią coś wrota 
i Zagraj zaciekle ujada...
— Żandarmi?., czy inna hołota?..
(dziad szepnie)... No nie bąaź tak biadał..
Skrzypnęły drzwi sieni...

— W*.ź dzieci!.. 
Lesz wszyscy zastygli, jak wryci: 
z dalekim poświstem zamieci 
widziadło wśhznęło się skrycie.

O drzwi się bezsilnie oparło 
w chwilowym śmiertelnym bezwładzie. 
To widmo'?.. To żołnierz umarły, 
co rękę ma jeszcze na szpadzie?..
Z pod szmaty, co kryje mu głowę, 
krwi sopel policzek mu plami, 
a włosy zlepione i płowe 
przylgnęły na czole pasmami.
Gorączka lśni w oczach i twarzy, 
sczerniałej, jak stara i kona; 
szept jakiś na ustach się waży, 
nie wyoiegł i w gardle gdzieś skonał.
Z rękawa po palcach krew ścieka, 
ubranie na strzęp poszarpane —
Gość straszny tu przyszedł zdaleka, 
bezsilnie s ę oparł o ścianę.

A groźne milczenie wołało: 
Wybierać! wymerać wam trzeba... 
Zostanie—to spalą dwór cały, 
a dzieci w śwUt pójdą bez chleba...
Zostanie!... to wszyscy pod knutem, 
sołdackie, pijane bezprawie... 
Odejdzie?... to wrecznyrrr wyrzutem 
twarz krwawa po nocach się zjawi.

Odejdzie?!
jdk  stanąć przed Bogiem? 

Jak posłać westchnienie do nieba?.. 
W cłało milczenie złowrogie: 
wybierać! wybierać wam trzeba!..

Lecz biedny gość ciszę zrozumiał, 
zadrżały mu wargi spękane 
i. kraepnąc w sam otnej swej dumie, 
oderwał się z trudem od ściany.

Zatoczył się!..
Drzwi go podparły, 

wskazały mu drogę z pod strzechy...

Na progu przystanął Umarły 
z dalekim, jedynym uśmiechem.
Na dziecko gość spojrzał straszliwy,
-o nagle załkało boltśnfe, 
i wsiąknął w rozwianych drzew grzywy, 
w styczniową zawieję...

Jak we śnit!
* **

Z wysiłkiem po śniegu rozmiękłym 
szedł żołnierz w wichrowe bezdroże...
A krzaki na polu uklękły 
i cicho prakały: mój Boże!..
Z: nogi błotnistym chlupotem 
trzymała go droga obrzydła, 
a i  wicher otworzył mu wrota, 
bór nad nim roztoczył swe skrzydła.
Coś huczy, jak młoty po głow ie.J
— Ach, żebyż odpocząć na wieki!
W zawiane gość zaszedł pustkowie, 
do sosny na śniegu dalekiej.
— Przyszedłem ns swoją mogiię 
i sośnie się żaię... Bo komuż?..
Ja — cnyba — na śmierć zasłużyłem?.. 
Ty, siostro, mi umrzeć dopomóż!

* *
*

I drzewo sił resztką ogarnął, 
w gorączce coś szeptał miłośnie, 
aż potem się zsunął w noc czarną 
i cicho pod stopy padł sośnie.
Leciuchno śnieg rzadki się kładzie 
i wargi całuje spierzchnięte..
O r ciągle dłoń trzyma na szpadzie, 
choć Wielkie zaołysło mu Święto.
Rozszlochał się bór nrd  mogiłą, 
noc klękła z żałobnem ODliczem...
O Polsce zmarłemu się śniło, 
o matce... lub może o niczem.

Eugenia Masiejewska.
Wilno, 

styczeń 1927.

J u u i t a  l u y s i m  H a .
W tych uniach znakomity artysta, 

Mieczysław Frenkiel, znany Wilnu z nie­
jednokrotnych w naszem mieście wystę­
pów, obchodził półwiekowy jubileusz swej 
bogatej i oryginalne] twórczości scenicznej. 
W związku z tern podajemy niżej życiorys 
Mistrza.

Mieczysław Frenkiel urodził się w r.

1859 w środowisku aiemiańskiem na wsi 
w Sandomierskiem. Po ukcnczeriu gim­
nazjum w Sandomierzu czas jakiś gospo­
darował ra  roli. Następnie prz< niósł się 
do Warszawy, gdzie na uniwersytecie war­
szawskim s*uajował medycynę. C ągnętag ' 
jednak barozo scena dlatego tez v/stąr' 
do szkoły oramaiyczntj Derynga (1878) 
gdzie był jednym : najzdolniejszych i naj­
hardziej obiecujących uczniów. Ouznnczył 
się pcaczas występów szkoły tej w Kaliszu 
i tam w roku 1881 zaangażował go do 
Krakowa poDularny w sferach teatralnych 
pełnomocnik ówczesnego dyrektora Stani­
sława Koźmiana p. Kltszewski. Pierwszą 
rolą Frenkla w Krakowie był „Laszkiewiez'’ 
w dramacie W. L. Anczyea „Kościuszko 
pod Racławicami". • Poby. w Kianowie 
wpłynął decydująco na aosicojalenie się 
sztuki aKtorskie] Frenala pod kierunkiem 
Koźmiana, który poznał się odrazu na :a- 
lencie artysty W Krakowie też cnaar.al 
Frenkiel na wykłaay Treizenacha, studio­
wał w bibljoiece Jagiellońskiej i w spółpra­
cował w piśmie Kazimierza Bartoszewicza, 
drukując krótkie anegdoty, wspomnienia 
i t. d. Po roku praktyki Koźmian pod­
niósł gażę Frenkla i począł mu dawać tole 
pierwszorzędne, których liczba byia bardzo 
znaczna, ze wzglęan na co sobotnie prem­
iery, co było zwyczajem w eati e K.odmia­
na W roku 1885 przechodzi Frenki,. na 
scerę lwowską, kierowa.ią przez J a n a  Dob­
rzańskiego. W roku 1881 senator Gudow- 
sid, ówczesny prezts teatrów rządowych w 
Warszawie, zaprasza gc na występy a w 
roku 1893 angażuje na stałe. Od tego cza- 
su Frenkiel pracuje jako jeden z filarów 
personelu dramatycznego teatru warszaw­
skiego. Pamięć o ŻułkowSKim, zmarłym 
w listopadzie 1889 r. utrudniała nieco 
pierwsze kroki Frenkla no scenie warszaw­
skiej. Młody artysta zjawiał się jaga przed­
stawiciel. innej m etody gry aKtoiskiej, cho­
ciaż odrazu wykazał wielki talent i swoiste 
warunki. „Odrazu—jak pisze Józef Kotar­
biński — zaznaczył się jako aktor pełen 
swoistej werwy, artysta szczerze odczuwają­
cy psychikę odtwarzanych postaci, którego 
technika, opanowana aoskonaic, znikała 
pod szatą Dezpośredniego odzieżą i wiel­
kiej swobody, graniczącej nierar z im pro­
wizacją.

Grał bardzo aużo i najróżnorodniej­
sze role, przeważnie w komedjacb fran­
cuskich, repertuar oryginalny howtam był 
bardzo ubogi. Ogółem Frenkiel w czasie 
swej pracy na scenie grał przeszło 5000 
razy, około 400 ról.

U wierszach i prozie
Łopalewskiego.

Artykuł niniejszy poświęcony będzie roz­
ważanie m o wi< r zach i ptozie Łopalewskie­
go. Mówiąc krócej, a równie ściśle bgdzie on 
traktował o poezji Łopalewskiego. Jakiego­
kolwiek Łopalewskiego utworu się tknąć, nie­
zależnie od wad luD zalet jego, wycnodz 
ra  jaw. jakn cecha dominująca, poetyckie 
na świat spojrzenie. Nie chodzi tu o ro ­
dzaj: proza, czy wiersze, niezależnie, pow 
tarzam, od tego rodzaju, w każdym swym 
utworze literackim Łopalewski jest poetą.

Jaka cecha zasadnicza, przesądzająca 
o owem poetyckiem na św iit SDojrzeniu 
Łopalewskiego, pozwala zakwalifikować go 
jako poetę? B^zwątpienia barwa i napięcie 
uczuciowe jego tworów literackich. Nie jest 
to  tylko głębsze przeżycie uczuciowe, nie 
jest to wyłącznie przepuszczanie tematu 
przez jakiś pryzmat idealistyczny—jest to 
przedewszystkiem silny, pulsujący rytm we­
wnętrzny. jakiś dynamiczny strumień piękna.

Powiedział słusznie Brzozowski, że 
stylem Disarza jest jego wcla, wola twór­
cza, panująca nad jego indywidualnością i 
podporządkowujące jej wszystkie namię­
tności i środki techniczne pisarza.

Ten swój styl—wolę twórczą posiada 
Łopalewski jako pisarz całkiem wyraźnie. 
Jej zawdzięczać należy, że dotychczasowa 
jegt twórczość posiada charekter dość .c- 
dnolity. jak na młodego pisarza aż za je 
dnolity

W wierszach, w prozie, w misterium 
scentcznem ŁopalewsKlego wychodzi na jaw 
blizki mu i opiewany przezeń stale świat— 
świat irracjonalny.

Mysi religijna, intymny, blizki stosunek 
do zagadnień nadprzyrodzonych, obcowanie 
z Bogiem—to oś centralna, jak dotąd, wokół 
której obracc s !ę twórczość Łopalewskiego. 
Nie jest to wyłącznie szukane w świecie 
irracjonalnym ideału, który .nożna opie­
wać w artystycznej formie, nie Ie st to wy­
łącznie doszukiwanie się własnego wyrazn 
duchowego — nie. Łopalewski pos'ada już 
określony skarb własny, znalazł busolę, 
któro prowadzi go m tw órczość i określa 
indywidualne oblicze autora, nai.-;e mu re­
prezentacyjną treść i częściowo formę- Im 
czej m ówiąc— posiada Łonalewski już, .a 
venia verbo, skrystalizowane indywidnalność.

Otóż owej „krystalizacji’1, czy przysło­
wiowego „skrystalizowania" indywidualnoś­
ci, tak zalecanego twórcom przez krytykę, 
bardzo częstokroć się obawiam, jako za­
skorupienia autora w światku zamkniętych 
zagadnień, nadających jednostronność i ek- 
skluzywizm danej twórczości.

W stosunku do Łopalewskiego oba­
wy te, zdaje mi się. są płonne. Dlaczego— 
wykaże to ro .b ió r jego poezyj.

Dla uzewnę rznienla owego świata 
własnej indywiJualności służy forma i te­
chnika. Jeżeli form y najpełniej harm onizu­
jącej z treścią (a mówiąc to pamiętam, źe 
forma i treść ściśle nie dadzą się ro>gra- 
niczyć) jeszcze Łopalewski nie znalazł, do 
ma dużo czasu do znalezienia, to w każ­
dym razie posiadł już dar wypowiadania 
się znaczny i rozDorządza niebytejaką te 
chniką. A pamiętać trzeba, że chorujemy 
jednak na brak konstruktywizmu i poczucia 
budowy, czy architektoniici utworów litera­
ckich. Choroba ta powoduje często to zja 
wlsko, że najpiękniejsze nitchnienia prze­
padają, nie mogąc dla się znaleść ciała.

Łopalewski ma poczucie konstrukcji, 
zwłaszcz? w wierszach i umie budować 
swój utwór.

Po tych wstępnych uwagach m ógł­
bym— gdybym uczynił to w czas, po uka­
zaniu się książek Łopalewskiego,— przejść 
do oceny poszczególnych poiycyj jego 
twórczości. Tymczasem staliśmy się świsd 
kami dziwnego zjawiska w postaci polemi­
ki prasowej poprem jerze „Betlejem O stro­
bramskiego". Nie obchodzi mnie wcale oso­
biste podłoże tych polemik. Interesują one 
mnie natomiast z tego powodu, że do oce­
ny utworu literackiego wprowadziły tak 
dziwne, a Istotnie lokalne, kryterja, że przed 
tern j iszczę — dygresja natury ogólnej, 
zmierzająca do ułatwienia analizy krytycz­
nej utworów Łopalewskiego.

11. Y
W polemice tej od rzeczy zasadniczych 

trzeba odróżnić tło.
W iadomo, ze do utworu literackiego 

mogą być stosowane różne kryterja: este­
tyczno psychologiczne, socjologiczne, filo­
zoficzne, plastyczne, a nawet etnograficzno- 
społ;czne. W zależności od tych kryterjów 
będziemy mieli krytykę estetyczną, psycho­
log,czną, socjologiczną, filozoficzną i t. d., 
ery krytykę o tych właśnie metodach. „ 

Jeżeli ścisłość wogóle, a w rozumo-

wm iu w szczególności nigdy nie zawżiozi— 
to ścisłość w Krytyce, inaczej mówiąc, ści­
słość w stosowaniu met ad krytycznych 
może dać i da wyłącznie pozytywne wy­
niki.

Dyskusja o „Betlejem Ostrobram skie" 
odbyła się w atmosferze małego światka 
literackiego, pełnego dziwnych animozyj, 
porachunków i, co najważniejsza, pom ie­
szania kryterjów krytycznych. Odbyła się 
ta dyskusja przy akompaniamencie oświad­
czeń zbiorowych i indywidualnych, w hała­
sie rozDadajacegosię Związku literackiego— 
a ujawniła ona rys bardzo ciekawy— owe 
górujące wś^ód sumień i indywidualności 
literackich „liberum veto*.

Trzeba wyznać szczerze a otwarcie: 
dyskutować nie umiemy. Jeśli kto ma inne 
zdanie, a .kanciasto je wypowiedział!, prze­
ciwnik literacki woła veto! i... ustępuje z 
jedynej, łączącej wszystkich, organizacji li­
terackiej, Ten anarchizm indywidualny dzi­
wnie nie pasuje do dzisiejszego życia gro­
madnego, kieay się rzaca hasła uniwersa­
lizmu.

Na bezowocność skazany jest trud o- 
cemania twórczości literackiej wyłącznie 
kryterjami krajowości, Będąc, szczerym kra­
jowcem, pochodzącym ze Żmudzi, rozu­
miem co oznacza krajowość, jako hasło 
polityczne, rozumiem co ona oznacza, jako 
hasło kulturalne, trudno mi jednak zrozu­
mieć na czem polega krajowość... literacka, 
zarówno jak przeciwstawianie, jakże sztucz­
ne i nieprzekonywujące, regjonalizmu kra- 
jowoścf i odwrotnie.

Suma syntetyczna wartości lokalnych, 
—regionalnych, czy jak kto woli, krajo­
wych—jako wkład, a nie przeciwstawienie, 
w sume wartości ogólno-państwowych, czy  
narodowych, ogólno-kulturalnych— na tein 
polega krajowość. I tern większa jej war­
tość, im bogatsza indywidualność, czy in ­
dywidualności kraju — iako wartość kultu­
ralna w całości dorobku kulturalnego da­
nego obszaru państwowego, czy narodo­
wego.

Tylko ścisłość definicji i jasność m y­
ślenia, nie spekulacyjne wywody sztuczne, 
ubrane we frazeologię, wyjaśnią pojęcie 
krajowości i otworzą perspektywy stoso­
wania krajowości w życiu. W ten sposób 
krajowość w polityce— tc dążność do od­
tworzenia historycznej przeszłości — po­
wołania do życia Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego, w którem Wilno stanie się z

„kresowego" miasta prowincjonalnego sto­
licą kraju z otwartemi możliwościami sze­
rokiego rozmachu kulturalnego i politycz­
nego. Krajowość w dziedzinie kulturalnej 
(w dzisiejszym stanie rzeczy) to rozwijanie 
dodatnich właściwość' kraju — jego cech 
indywidualnych — li tylko jaico wkładu do 
ogólnego dorobku państwowego. Ale co 
jest krajowością „literacką*'? Pewne cechy 
etnograficzne, tuiejsze w twórczości auto­
rów, zamieszkałych w Wilnie? Pewien duch, 
atmosfera lokalna utworu? Zbyt to mi­
nimalny program. A przechodzi on w ka­
rykaturę gdy żąda od autorów wylegity­
mowania się z urodzeni? tutejszego i za­
mieszkiwania—przez ile lat?—w Wilnie.

To też, dalibóg, nikt we mnie nie 
wmówi, że nowe Ateny polsko-litewskie 
są w Inturkąch, skąd ich pan i twórca, 
klasyk współczesny, tęm‘ modernizm, roz­
daje dyplomy na krajowość i „urynuwir" 
pisarzy pochodzących z „nieprawej" ko­
łyski, stojącej na polskiej ziemi. Tak sa 
mo, jak nie uwierzę, że utalentowana twór­
czyni zabawnych Jótefuov.eczek wileńskich, 
ma wyłączny patent na tworzenie i wy­
chowywanie tych baDin, uosabiających tu ­
tejszy język, krajowość mowy.

A jakże smutny byłby los "Wiln*-, 
gdyby parę tylko pisarzy-autochtonów kra­
ju stanowiło o losie wymierającej pod za­
lewem „obczyzny" krajowości, gdyby tylno 
para jedna składała się na Mohikanów tu­
tejszej przeszłości!..

Idea krajowości szła nieraz — i pój­
dzie jeszcze nieraz na przyszłość — przez 
tor, wytknięty dziejową przeszłością: od 
Żmudzi, Litwy, Białorusi do Rzeczypo­
spolitej—i, z Rzeczypospolitej do Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Wilno z przed stu 
laty— jakże indywidualnie krajowe — wyro­
sło z mieszanin} etnograficzne! pochodze­
nia ludzi tych czasów: nietylko Litwin i 
Białorusin, ale Polak-przybysz tworzył kul­
turę Krajową.

Niedawno cytowano przykład- Lele­
welów, Grockow, Jeżowskich, Śniadec­
kich i tylu innych.

Przyjęło s'e określenie, że Wilno mia­
ło, a ponoć 1 ma charakter mi„sta zie­
miańskiego, „wiejskiego*. Tak było ‘ przed 
wejną: na karnawał lub jesienny sezon 
teatralny u Młodziejowskiej zjeżdżało się 
ziemiaństwo. Ruszczyc inscenizował żywe 
obrazy, odbywały się „Achy wileńskie", 
Wilno ożywało, mając szeroki i głęboki

hinterland w postaci LŁwy, L.flant i Bi 
łej Rusi. Ale miasto, jako takie, oblicz 
nie miało: na zewnątrz—wieś mu je nada­
wała, na wewnątrz — konspiracyjna praca 
oświatowa ideowego nauczycielstwa.

Dzisiai Wilno u wyiotu g. m r  pań­
stwowych Czy ma swe oblicze? Ja go nie 
widzę. Ma natom iast nadzwyczajną drogą 
atmosferę i ma tradycje przeszłości. Wilno 
pokocha kaiay kto przyjeazie, kocha go 
tembardziej ten, kto stąd pochodzi. Ale 
dla stworzenia jego oblicza kulturalnego — 
mówmy szczerze—brak dziś ludzi i warun­
ków* a nie można poprzestać na tern, któ­
re zachowało się z pracy przeszłości

To też pasow an i i opatentowywanie 
przybyszów utalentowanych na Wilnian 
powinno się odoywać w przyspieszonem 
tempie. Wniosą oni pewne trkłady kultu­
ralne. Zwłaszcza jeśli działalność ich ce­
chuje doora wola, dążność ca  zrozumienia 
Wilna i służenia mu swemi zdolnościami 
A służyć chcąl Dowodem niech bed^ie 
fant, że jeaen z utalentowanych przyby­
szów zasochał się w literze i w słowach 
Wilno i Litwa...

Droga, prowadząca przez Inturkf co 
„umiejscawiania" przybyszów, nie jest naj­
krótsza i najprzyjsźniejsza.
• Przybysze! Szukajcie inntj! (W tern
miejscu autor niniejszego zastrztga się 
przeciwko dowolnym wnioskom, jakie pan 
nr Inturkuch, droki pan Jan Kanty Skier- 
ka najniestuszniej czasem wyciąga z zało­
żeń, nie poalegających różnej interpretacji).

O to tło, na jakiem onu l, że się nie 
odoyła rzeź niewiniątka. Ale całe szczęś­
cie, że to niewiniątko stanęło jak koń 
dęba, a gdzie konia kują, (a przytem tędzj 
kowale), niech tam się nie dzieje według zna­
nego przysłowia. A Koń ten—że pozostanie­
my w dziedzinie bajkowej a iegc ji i porów­
nań—nie jest sobie v zwykłą szkapiną: po- 
siaaa oewną rasę i znaczny dorobek. Rasą 
pisarską Łopalewskiego: talent z Bużej 
łaski, dorobkiem—trzy tomiki poezyj, po­
wieść i misterjum sceniczne, nie licząc pa­
ru dziesiątków nowel, rozrzuconych po 
czasopismach, a nie zebranych dotąd w 
nową, szóstą zrzedu książkę — na prze­
strzeni sześciu lat pracy pisarskiej.

Wiktor Piotrowicz-

(D. c. n.)
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i obrazki z krejuNiema Haresu świeckiego 
bez interesu japońskiego.

{Korespondencja własna).

Moskwa, w styczniu 192S r»
Zewnętrzne pozory— przestrzega ie sta­

r a n n i—mogłyby wprowadzić w n?jwyżsią 
kontuzję tych wszystkich, którzy nie prze­
stają twierdzić, że pomiędzy rządem so ­
w ie c k i  a Ill-ą Międzynarodówką istnieje 
więcej aniżeli ścisły związek organie? ny. 
Ba przecież towarzysz Bucharin, stojący 
na czele lnternacjonału Komunistycznego, 
nie myśli oszczędzać ani imperialistów ja­
pońskich,’ ani bankierów tokijskich i pię­
tnuje ich najzupełniej wyraźnie w swoich 
płomiennych manifestach, oraz gwałtów 
nych przemówieniach, nawołujących prole- 
tarjat do walki orężnej z burżuazją. Cz/ni 
zaś to w chwili, gdy towarzysze Ryków, 
Cziczerin, etc. przyjmują z szeroko ctwar 
temi ramionami prezesa Kabura i wice­
hrabiego Goto, gdy prasa oheja na wita 
z nieskrywaną radością członkow japoń­
skiej „ambasady ekonomicznej". Tem- 
bardzitj więc koniecznem wydaje s'ę być 
scharakteryzowanie, w kilku bodaj słowach, 
obu szefów *ej nadzwyczajnej delegacji, 
przybyłej do Moskwy w celu zadzieżgnię- 
cia przyjaznych węzłów gosDodarczych.

Pan Kahura, przewodniczący misji, 
idealnie wprost uosabia znienawidzony typ 
„kapitalistycznego wyzyskiwacza". Faktycz­
ny dyktator jednego z najpotężniejszych 
konsorcjów handlowych, główny akcjonar- 
usz olbrzymiego kartem miedzi, współ 

właściciel całego szeregu przedsiębiorstw 
przemysłowych, towarzystw eksportowych, 
instytucyj finansowych, etc. decyduje on 
niemal wszechwładnie o  losie dziesiątków, 
jeśli nie setek tysięcy robotników. Pano­
wanie jego pośrednie, lub bezpośrednie — 
rozciąga się na Japonję, Koreę, Mandżurję, 
Borneo, Chiny i t. d., wpływy zaś poi ty­
czne — dzięki bliskiej łączności z leadera 
mi stronnictw rządzących, oraz z genera­
łem Tanaka, obecnym prenrjerem — się­
gają niesłychanie daleko. Wice-hrabia Go­
to jest znanym rzecznikiem emigracyjnej 
ekspansji imperialistycznej, wytrwale pra­
cującym nad zdobywaniem wciąż nowycn 
rynków zbyru dla towarów japońskich, a 
jednocześnie samurajem starego rodu, du­
mnym ze swojego arystokratycznego po­
chodzenia.

W jaki sp o rłb  i na jakich pedsta 
wach może być osiągnięte chociażby tylko 
ekonomiczne, ale obustronnie korzystne 
porozumienie pomiędzy dwoma krajami o 
tak rozbieżnych ustrojach państwowo-spo- 
łecznych? Business sądząc z nader zna
miennych wjjaśnień, udzielonych przez p 
Kahura przedstawicielom prasy, business, 
odpowiednio zrozumiany i odmiennie inter­
pretowany przez każdą ze stron, ma być 
tern realnem spoidłem. „Sybtrją interesu­
jemy sJę niezmiernie, podczas gdy Rosja 
Europejska jest zbyt od nas oddalona. 1 
dlatego właśnie na terenie Syberii powin­
na zroazić się jaknajśclśiejsza współpraca 
nasza. A przestrzeń to olbrzym ia, gdyż 
obejmuje Sachalin, Mandżurję i cale Chiny 
Wschodnie*.

Ostatnie trzy słowa tej odpowiedzi 
p. Kahura zasługują na specjne podkre­
ślenie, dowodzą one bowiem wymownie, 
ie  Japonja doskonale oceniła fiasco pro­
pagandy bolszewickiej w Chinach i zdecy­
dowana jest wyciągnąć z niego należyte 
konsekwencje. Neutralne stanowisko, dotąd 
zajmowane przez rzad tokijski, pozwał* 
mu dziś odgrywać na Dalekim Wschodzie 
rolę, o którą kosztem wie'kich of ar.... 
nadaremnych ubiegały się i Rosja i jej 
odwieczna rywalka—Anglja.
CHS Szanse Japonji są tem poważniejsze, 
iż kapitały niezbędne do wprowadzenia w 
czyn tych planów, na szeroką skalę am­
bicji państwowych zakreślonych, nie w je ­
nach, lecz w dolarach będą wpływać. I to 
stanowi najdonioślejszy bodaj, chcć dy 
skreincm  milczeniem pomijany szczegół 
toczących się ' pertrakticyj. Japonja przeży­
ła ostatnimi czasy wyjątkowo ciężkie prze­
silenia ekonomiczne, które zadały krajowi 
ciosy niemniej, a może nawet i bardziej 
dotkliwe aniżeli żywiołowa klęska pa­
miętnego trzęsienia ziemi. Naskutek za­
chwiania się wielu starych, pierwszo­
rzędnych firm wynikła konieczność założe­
nia ad hoc nowej instytucji kredytowej, 
t, zw. „Showa-Bank* w Tokjo, mającej na 
celu bezzwłoczne przyjście tym przedsię­
biorstwom z pom ocą finansową i zaoo 
biegnięcie jeszcze groźniejszej katastrof.e 
gospodarczej. W całei tej akcji ratunkowej, 
p rz e s ta ją c e j  możliwości materjalne Ja 
ponji, wzięła znaczny nader udział nowo­
jorska Wall Street, a zwłaszcza bank Pier- 
ponta Morgana, który identyczną prawie 
usługę odda= był już w 1923 roku.

Otóż p.Thcm as Lamont, pełnom ocnik 
Morgana, oawił akurat przed wyjazdem p. 
Kahura do Moskwy przez dłuższy czas w 
Tokjo i prawdopodobnie obradował zm ia- 
rodajnemi aferami japońskiemf rad  sposo­
bami sanacji goSDodarczej, oraz nad możli 
wościami spłaty zaciągniętych długów. Nie 
ulega wątpliwości, iz ewentualność zdooy- 
cia na Syberji nowych rynków zbytu, oraz 
pozyskania dalszych koncesyj handlowo- 
przemyślowych od Sowietów brana była 
pod uwagę, i że przeto pośrednia inwes­
tycja ! ipitałów amerykańskich w Rosji — 
oczywiście, azjatyckiej, ale jednak też bol­
szewickiej — wcale nie jest wykluczona.

Jeśli istotnie Japonja przyczyni się 
do takiego nawet zbliżenia pomiędzy Rosją 
a Stanami Z<ednoczonymi, wówczas towa­
rzysz Cziczerin poprosi chyba towarzysza

Wieści
Koło „Partji Pracy" w rtaooszko- 

w:czqch.
W niedzielę, dnia 15 b. m. odbyło 

sif zebranie organizacyjne „Partji P^acy* 
w Raćoszkowiczacb, na które przybyło o- 
kcło 70 osób. Na przewodniczącego zebra 
nia jednogłośnie powołano burmistrza p. 
Audyckiego, na sekretarza p. Sajkowskiego 
Kazimierza.

Po przemówieniach delegatów zarzą­
dów: wojewódzkiego i powiatowego wy­
wiązała się krótka rzeczowa dyskusja, pod- 
cias której zabierali głos pp. Piórewicz, 
Rudy, Ignaiowicz, Cieśiikowski, Audycki, 
Sajkowski Józef i inni.

Wynikiem tej dyskusji była ednogloś- 
na uchwała założenia Koła Gminnego 
miasta Redoszkowicze.

Następnie przystąpiono do wyborów 
Zarządu, w skład którego w^szb pp. Au­
dycki Ludwik, Rudv Aleksander, Kiciński 
Adam oraz Dworzerki Nikoaem i Sajkow- 
ski Kazimierz.

Na wniosek p. .Borysa lgnatowicza 
jednogłośnie postanowiono wysłać do Mar­
szałka Piłsudskiego depesze hołdowniczą, 
z zapewnieniem, iż ludność miasta i gmi­
ny Radoszkowicze bez zastrzeżeń i zawsze 
p o D ien ć , będzie zamierzenia obecnego 
rządu, który dąży do podniesienia dobro­
bytu gospodarczego zaniedbywanych przez 
szereg lat Ziem Wschodnich.

Tow arzystw o Pracy Społecznej.
Z inicjatywy kilku osób z p. starostą 

Piekutowskim na czele utworzone zostało 
w Mołodecznie Towarzystwo Pracy Spo­
łecznej, którego celem jest skoordynowa­
nie pracy wszelkich organizacyj społecz­
nych i gospodarczych na terenie powiatu, 
ożywienie działalności tych o.ganizacyj, 
które z różnych względów nie miały moż­
ności jej rozwinąć, oraz ubkg  nie się o 
subsydium i sprawiedliwy podzi.ł tychże 
między poszczególne organizacje. ..

W preliminarzach budżetowych sej­
mikowych i gminnych na rok 1928129 prze­
widziane są subsydja wyłącznie dla T-wa 
Pracy Społecznej, które zkolei dzielić się 
będzie jak wyżej powiedziano.

We wszystkich gminach odbyły się 
w ostatnich dniach zebrania delegatów p o ­
szczególnych organizacyj działających 
względnie istniejących na danym terenie, 
które powołały do życia komitety gminne 
Towarzystwa Pracy Społecznej.

W dniu 18 ym b. m. odbvl się w Mo­
łodecznie w lokalu Sejmiku Zjazd delega­
tów poszczególnych komitetów gminny 
T. P S , któremu przew odtfczjl p. Kazi­
mierz Jobell, który z pośród siebie wyło­
nił komitet powiatowy T-wa Pracy Spo­
łecznej.

Do T-wa tego zgłosiło swój akces 
90 organizacyj społecznych i gospodar­
czych na ogólną liczbę^około 100 organi­
zacyj istniejących na terenie powiatu.

Pozostałe organizacje jedynie ze wzglę­
dów formalnych nie przystąpiły narazie do 
zrzeszenia i jest nadzieja, iż w najbliższych 
dniach uda się scentralizować wszystkie, 
bez wyjątku, organizacje społeczno-gospo­
darcze, istniejące w powiecie mołodeczań 
skim w nowoutworzone towarzystwa pra­
cy społecznej.

W skład zarządu powiatowego T.P.S. 
weszli: po. Jobell Kazimierz jako prezes, 
oraz Pawłowicz Stanisław i major rezerwy 
S;cew;cz, jaico człokowie.

W charakterze zastępców weszli pp. 
Szymankiewicz Marceli, Urbański Alfred i 
Szymeński Franc szek.

„Wyzwolenie" wybiera posłów .
W dniu 18 b. m. przybyli do Moło- 

deczna przedstawiciele „Wyzwolenia" w o- 
sobach byłej senatorki p. Karnickiej oraz 
pp Winiarza i Banaszewicza, urządzając 
jednocześnie 2 wiece, z których jeden na 
rvnku, a drugi w m ieszkaniu. Drywatnem.

Po krótkiem przemówieniu przedsta­
wiciela „Wyzwolenia" na rynku, ludność 
poczęła się rozchodzić, wypominając tym 
panom rok 1922 i ich obiecanki w tym 
czasie, przyczem słychać było zdania wło­
ścian, iż „lepiej wolimy iść dziś z panami, 
aniżeli z „Wyzwoleniem", które nas tak 
zawiodło".

Widząc, że na rynku nie da się nic 
zrobić, przenieśli się przedstawiciele „Wy­
zwolenia" do zagrody gospodarza Kisiela, 
gdzie odbyły się wybory delegatów na 
zjazd okręgowy do Wilna.

Jako delegatów wybrano Konstantego 
Jakóbickiego ze wsi Ragozy i Topicha 
Konstantego, z osady Gojżewo gminy ra- 
kowskiej.

Dalej przystąpiono do wyboru trzech 
kandydatów na posłów, a „Wyzwolenie" 
obieci e przeprowadzić wyłącznie tych z 
pośród ludności miejscowej, którzy zapisa­
ni zostaną przez nich na listę kandydatów.

A więc z powiatu mołodeczańskiego 
kandydować będą z ramienia „Wyzwole­
nia" gospodarze: Tatun Piotr ze wsi Wiel- 
kie-Siofo, Car Aleksander ze wsi Miasota 
i Rebeko Juljan z osady Gojżewo.

Ponieważ więcej osób nie było, kan: 
dydaci i ich protektorzy rozeszli się zado­
woleni i w spokcju do domów.

Bucharina o przyznanie „okoliczności ła­
godzących" w sądach III-ej Międzynaro­
dówki o  „kapitalistycznych opryszkach ja­
pońskich", nazywanych już dziś w m o­
skiewskiej nrasie oficjalnej „wybitnymi mę­
żami stanu"...

„Zjednoczenie Polskie" pracuje.
W dniu 16 b. m. przybyli do Moło- 

deczna po. Kownacki z Wilna i Berkow­
ski z L:dy, dążąc do utworzenia bloku 
„Zjednoczeria Po'skiego* w Mołodecznie.

P i  zor ien tow an iu  się w sytuacji p. 
Kownacki n e pokazał się zupełnie, p. Bor- 
Kowski natomiast urządził w lokalu p. Mi 
chała Kuczyńskiego zebranie przedwybor­
cze, informując zebranych o ordynacji wy 
borczej i ce ach „Zjednoczenia Polskiego".

Ponieważ wszyscy trówcy przemawia­
li przeciw ko utworzeniu „Zjednoczenie 
Polskitg>“, wprowadzaniu p a ty m o ś i  i 
rozbijaniu c b^wate i zjednoczonych w Bez­
partyjnym B'oku Współpracy z Rządem, p. 
Borkowski skenfudouany tłumaczył s;ę, 
ź nie przybył tu w celu twotzeciaf lotni- 

tetu przeciwrządewego, a jedynie celem 
zorganizow ana komitetu pZ'edncczenia 
Polskiego" oraz wybrania delegatów na 
zjazd do Lidy.

W odpowiedzi na to d. Urbański po 
dał wniosek o uenwaienie następując. I re­
zolucji, którą jednogł śnie uchwalono, w 
obecności 60 osób, zeDrznych przez o. 
Borkowskiego: „Przedstawiciele ludności 
miasta Mcłodeczna zebrani w dniu 17 
stycznia 1928 roku na zebraniu zainicjo 
wanem przez „Z jednoczeni Polskie" po­
stanowili nie zaw!ąrywać „Zjednoczenia 
Polskiego", a całkowicie przyłączyć się i 
popierać przy nadchodzących wyborach do 
Sejmu i Senatu rząd Marszałka Piisud 
skiego przez głosowanie na listę ..Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem".

Tak skończyła się próDa zorganizo­
wania na terenie Mołodeczna „Zjednocze­
nia Polskiego".

Zjazd delegatów drobnego rolni­
ctwa.

Dnia 15 gc b. m. odbyły się w No­
wogródku aż trzy zjizdy delegatów drob­
nych rolników. Z początku zjazdy tfc, a 
mianowicie: rolnicy niezrzezenijorzestawjcie- 
le kółek rolniczych i organizacyj gospo 
darczych, wreszcie osadnicy. Bardzo prędko 
jednakie prezydja poszczególnych zjazdów 
porozumiały się ze sobą i w dalszym cią­
gu obiadowano wspólnie.

Na zjeździe tym powołano do życia 
„Zrzeszenie Drobnych Rolników Nowogród 
czyzny", w skład Zarządu którego weszli: 
Piotr Sianożęcki, Edward Oiculski, Jan Rą 
kawek, Wincenty Haraburda i Antoni Miś. 
W yłoniono pozatem „Powiatowy Komitet 
Wyborczy Drobnego Rolnictwa W spółpra­
cy z Rządem". Pod koniec Zjazdu przed 
stawiciel Partji Pracy wystąpił z propozy­
cją połączenia się nowopowstałego „Zrze­
szenia” z Partją Pracy, jednakże propozy 
cja ta nie wywołała żadntgo oddźwięku 
wśród zebranych. , mc.

KRONIKA NOWOGRÓDZKA.
— Akcja przedw yborcza. W poprze­

dniej korespondencji obiecałem napisać ccś 
o akcji przedwyborczej Białorusinów, jed­
nakże niewiele Pędzie do p sania, gdyż 
właściwie Białorusini akcji Konkretnej jesz­
cze nie rozpoczęli. Mobilizują dopiero do 
akcji tej swe siły. W każdym razie, można 
stwierdzić już teraz, że Blok Mniejszości 
Narodowych będJe  bardzo silnie i ostro 
zwąlczany przez cały szereg działaczy i o r­
ganizacyj białoruskich.

ODecnie mamy do zanotowania przy­
bycie na tutejszy teren Dworczanina, który 
zamierza rozpocząć akcje z ramienia Bia­
łoruskiego Zjednoczenia Robotniczo Włoś­
ciańskiego.

Z innych działaczy białoruskich roz 
poczęli akcję: M. Czetyrko (prawica b. Hro- 
mady) nauczyciel gimnazjum białoruskiego 
w Nowogródku, kt$ry podebno wystąpić 
ma z własną listą, oraz członek Wydziału 
Powiatowego Sejmiku baranouickiego Eu 
genjusz Mitkiewicz z zuwoau obrońca są­
dowy. Ejig. Mitkiewicz nie tak dawno wy­
stąpił z inicjatywą i zoLgunizował biuro 
białoruskich samorządowców województwa 
nowogródzkiego, które obecnie przystąpiło 
do wydawznia pisma periodycznego p. t. 
„Samorząd" w języku białoruskim. Bardzo 
możliwe, iż działacz ten również przystąpi 
io akcji wyborczej.

W Nowogródku odbył się zjazd o- 
kręgowy T-wa Szkoły Białoruskiej, na 
którym próbowano poruszyć również i 
sprawy polityczne, jednakże zebrani w ilo 
ści około 100 osób przeciwstawili się temu 
energicznie aowodząc, iż T-wo Szkoły Bia­
łoruskiej istnieje nie dla uprawiania poił 
tyki. Zjazd powitał w imieniu władz z-ca 
starosty nowogródzkiego p. SJm onowicz 
zapewniając delegatów o poparciu poczy­
nań towarazystwa, lecz tylko w zakresie 
pracy oświtowej i kulturalnej Sprawozda­
nie złozone przez prezesa Zarządu Okrę 
gowego Czetyrkc dowodnie wykazuje, Iż. 
T-wo Szkoły Białoruskiej stanowi organi­
zację poważną i liczną. Na terenie powiatu 
nowogródzkiego posiada 54 koła liczące 
zgórą 2000 członków. W jednym miesiącu 
grudniu ub. roku '.teła zorganizowały 73 
przedstawieni?

Zjazd robił wrażenie poważne i wy 
kazał duże zrozumienie potrztb  oświaty, 
czego dowodem było uchwalenie wniosku 
zwrócenia się ao Rac. Gminnych z prośbą 
o  wyznaczenie subsydiów dia młodzieży 
białoruskiej uczącej się w gimnazjum no- 
wogródzkiem

Przy końcu a lazdu — po omówieniu 
całego szeregu spraw wybrano nowy za­
rząd okręgowy, w skład którego weszli: 
Anastazy Oleszkiewicr, Antoni Malec, Piotr 
Gryc, Włodzimierz Źurso i Michał Czetyrko.

Oto i cała akcja przedwyborcza Biało­
rusinów Trudno wprawdzie zjazd okręgo 
wy T-wa Szkoły Białoruskiej nazwać „ak 
cją prztdwyborczą", ale w każdym razie 
przebieg tego ziazdu charakteryzuje do pe 
wnego stopnia nastroje itu s, co znalazło 
swój wyraz w stałym okrzyku, jaki się na 
nim słyszało: „Polityki mamy dość—chce­
my konkretnej pracy"! mc.

KRONIKA GRODZIEŃSKA,
— Rada Miejska. £3 stycznia r. b. 

odłędzie się posiedzenie organizacyjne Rd 
dy Miejskiej wGrodnie.

Grodnianie rokują robie po tem po­
siedzeniu wiele m om em ów ciekawych, 
zwłaszcza z racji dość silnej opozycji 
względem osoby prezydenta (w. p.)

— P artja  Pracy. 17 stycznia r b. 
zostało zorganizowane Koła Młoazieży 
Partji Pracy w Grodnie.

W skład zarządu Koła weszli — pre­
zes Wacław Barcwski, wice prezes Stefan 
Sosnowski, sekretarz—Marjan Ziembicki, 
skarbnik—Ludwik Mazurkiewicz, (w. p.)

— S tow arzyszen ie  Kupców P o l­
skich. 29 stycznia r. b. odbędzie się walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich w Warszawie, oddział w Grodnie.

— W hołdzie Fninkluw i. Z racji 
jubileuszu 50 lecia pracy scenicznej Mie 
jz  sław* Frenkla z Grodna wysłano mu 
depesze gratulacyjne.

— Zja<d nauczycielstwa. Odbył się 
tu zjazd nauczycieli szkół powszechnych, 
na którym został zorganizowany Oddział 
Powiatowy Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. Do Zarządu 
Oddziału zostali wybrani p. p : Fil, GUzte- 
rowicz, Giygielowa, Hordyński, Kunca, Ste­
fański, S aierczyński, Switalski, Regieców- 
na i Ruuawitc. (w. p.)

— K oło Sam opom ocy  P racow ni­
ków Miejskich. Odbyto się doroczne wal­
ne zgromadzenie członków Koła Samopo 
mocy Pracowników Miejskich w Grodnie. 
D okonano wyboru nowego zarządu, w 
SKlad którego weszli pp .:dr. Talheim, Ko- 
łecki i dr. ueonov icz. Do komisj1 rewizyj­
nej wybrani zostali pp.: Dowg rd, Grybów, 
Wojewnik, Skorupko, GumińsKi i Zim- 
noih. (w. p.]

— U znanie dla s ta ro sty  Jak wia 
domo, obecny starosta grodzieński p. Ro- 
bakiewicz uprzednio był starostą w Krze­
mieńcu na Wołyniu.

Rada Miejska w Krzemieńcu nade­
słała mu dypUm z nadaniem mu obywa­
telstwa honorowego.

Uznanie, jakiem p. starostę darzy
m iasto Krzemieniec, daje gwarancję, że p. 
Robakiewicz potrafi zaonyć sonie niemniej- 
szc uznanie i na naszym terenie, (w. p.)

KRONIKA BRASŁĄWSKA.
— Z życia spółdzielczości. Dzię­

ki energicznej pracy niektórych wybit­
niejszych rolników powstały w Brasła 
wiu i w niektórych miasteczkach pod
Brasławtem spółdzielnie, a więc przede- 
wszystkiem „Roinik", rozpoczyna on swą 
działalność oa 25 listopada 1925 roku Z 
początku mieści się w małej dupce 3 i pół 
na 4 metry, z kapitałem zakładowym 3000 
zł. Suma tak małego kapitału już w i 925 
roku i za rok 1926 robi obrotu 615 tyj 
z czystym zyskiem 15 tys. zł. Kapitał wła­
sny zwiększa „Romik" do sumy 26 tys. zł. 
przyczem już w pierwszych dniach lipca 
1926 r. przenosi się do własnego obszer­
nego budynku przy ulicy Piłsudskiego roz­
wijając eneigicznie dalszą swą działalność; 
buduje dodatkowe składy na narzędzia ro l­
nicze, urządza własną m otorową olejar 
nię o dwóch prasach, piekarnię zatrudnia- 
lącą 4-ch pracowników, którzy pracują ca­
łą dobę, na dwie zmiany. Na tem jednak 
nie Doprzestaje i po pewnym czasie uru­
chamia „Rolnik* dwie filjer w D ,u iiw M 'o -  
rach. W końcu dochodzi do tego, że obró t 
rolnika za ro< 1927 wynosi 1 miljon 100 
tysięcy złotych Znaczenie „Rolnika" na 
terenie Brasławia jest clorzymie, gdyż prze- 
dewszystkiem dostarcza on konsumentowi 
pierwszej jakości towaru i jest doskonałym 
otaz skutecznym regulatorem ■ cen w po­
wiecie. — W bardzo wysokim stopniu przy­
czynia się do podniesienia cen na artykuły 
produkowane przez miejscowych rolnikOw 
(którzy często padali ofiarą wyzyskiwaczy) 
n.' p. jesienią w r. 1927 Rolnik ustalił i p ła­
cił cenę za siemie imane 16 kig. (pud) 9 
złotych, wóweras gdy w sąsiednich Dowia-  
tach płacono 7 --8  zł Olejarnia barazo 
przyczynia się do podniesienia zdrow otno­
ści krów i zdrowotności mleka, gdyż rol­
nicy m ają na miejscu tani makuch. Za­
znaczyć tu m us.ę, że pieczywo i produkty 
sprzedawane w rolniku są tańsze >-iż w in  
nych sk'epach i piekarniach o 20% . Rol­
nik więc ma wielką przed sobą przyszłość.

Schnb.
— Powiatowa K om unalna Kasa

O szczędności. Dzięki energicznej i niestiu- 
dzonej pracy Wydziału Pow. Sejmiku w 
Brasławiu w dniu 1 lipca 1927 r. została 
uruchomiona Powiatowa Komunalna Kasa 
Oszczędności z kapitałem zakładowym 25 
tysięcy złotych, przyczern uzyskano pożycz­
kę w Banku Rolnym 175 tysięcy zł., jako 
kepitał obrotowy.

Kasa dąży do niesienia pomocy przede ■ 
wszystkiem rolnikom wsi juz skomasowa 
nych, udzielając pożyczki na odbudowe 
budynków glinobitnych, na uruchomienie 
mleczarń, na kapitał obrotowy i ich człon­
kom na spłaty udziałów oraz na kupno 
krów.

Następnie kasa przyjmuje wszelkie 
oszczędności, których frekwencji

Kotli artystyczny ip Wilnie
w prasie zagranicznej.

Jedno z najpoczytniejszych pism co­
dziennych w Europie Zachodniej „Prager 
Presse* z d 13/1 r. b. zamieszcza na na- 
czelnem miejscu w dziale kulturalnym a r­
tykuł o ruchu artystycznym w Wilnie. Ob­
iektywność tonu i ciekawy tok myśli wy- 
laża się w następującym skrócie:

Wilno rozwinęło się ostatnio w dzie­
dzinach. kulturalno-artystycznych. Obok za- 
orowadzonej już stałej radiostacji pozosta­
jącej pod znakomitym kierunkiem Witolda 
Hulewicza, jako jej kierownika program o­
wego, który znalazł ciekawe drogi intereso­
wania słuchaczy radjojpyth rozumnymi te­
matami, dobrą frekwencją cieszą się środy 
literackie, bujnem życiem tętnią koncerty 
wśród których wyróżnić zwłaszcza należy 
występ Oborina a przedewszysłkiem Karo­
la Szymanowskiego ze współudziałem Sta­
nisławy Szymanowskiej, wreszcie pienisty 
J. Turczyńskiego, któremu towarzyszyła 
coprawda niezupełnie zgrana, ale ożywiona 
najlepszymi chęciami i nadziejami aa ptzy- 
szłość wileńska orkiestra symfoniczna. Po- 
aoDno i opera wileńska ma być wskrze­
szona, takie jest przynajmniej pobożne ży­
czenie mieiscowych czynników operowych.

Szczególnie m ocno pulsuje za to teatr - 
dramatyczny. Dla dokładności w 1 liczbie 
mnogiej. Są bowiem dwą teairy. Jeden 
przeznaczony dla rozrywki uprawiający re­
pertuar przypadkowy wesoły, powiedzmy 
konieczny dla przeciętnego inteligenta, tea>r 
Rychłowskiego, drugi teatr o wysokim lo­
cie— Reduta. s

Nieubłagany to teatr. Poziom, utrzy­
many konsekwentnie nie uznający żadnych 
kom promisów na rzecz publiczności, żąda­
jącej aktualnej treści a przedewszystkiem 
łatwej strawy. Mam tu na myśli dwa zrea­
lizowane ostatnio w Reducie tiiwory: „Ok­
no" Andrzeja Rybickiego i „Sędziowie" 
Wyspiańskiego. Założenie „Okna" mieści 
w sobie . cechy wybitnego talentu nietylko 
literackiego, lecz przedewszystkiem teatral­
nego. W domu pp. Orwitów panuje atm o­
sfera głębokiego cierpienia, wywołanego tra­
gizmem bezpłodności żony. Nie pomaga 
próba męża aoy śJągnąć na siebie niena­
wiść żony, której grozi w rozwoju zdarzeń 
życiowych znienawidzenie samej siebie. Pa­
ni Lucja, żon?, musi bezwiednie kogoś nfe- 
nawidzieć kogoś oskarżać o swój ból. Więc 
niech raczej nienawidzi jego, doktora Ar.- 
tyma Orwita, swego męża. Na 4nie tego 
cierpienia rośnie i szafirowa myśl o Bogu. 
Rośnie tęsknota za Bogiem. Przy domu 
Orwitów jest droga, którą nieraz przecho­
dzą wędrowcy wieczorni. Może kiedyś 
i Bóg przejdzie tamtędy. Na drogę tę wy- 
cnouzi onnu Ku temu oknu zwraca się 
cierpienie ludzkie z ostatnią wielką nadzie­
ją. 1 nie co innego, ale ta właśnie nadziej. 
sł warza cud. W sercach luazi patrzącycn - 
wyłamuje się zło, siła ś'epa od bólu zm ie 
nia się w miłość — walka zmienić się w 
pokorę. Dokonywa się przez Ic wielka 
i święia ofiara. Ofidra radosna! Sztuka ? jej 
inscenizacja w Reducie spotkała się z cg- 
romnem uznaniem i jeżeli były jakieś za­
strzeżenia, to nie odnosiły się w żadnym 
razie do kapitalnie zestrojonej gry zespołu 
red.itoweg<\ raczej zaś dotyczyły skoncen­
trowanej, zagęszczonej filozrfją kompozycji 
uiwotu która nakazuje wyostrzyć mózg dla 
wysłuchania sztuki Andrzeja Rybickiego, 
wprawdzie debiutanta w zawodzie autor­
skim, lecz poeiy i myśliciela w sposobie 
postawienia zagadn'enia.

A i drugą inscenizacją swoją pobu­
dziła Reduta świat wileński do dyskusii ar­
tystycznej na temat „Sędziów* Wyspiań­
skiego

Wdrto poznać wyjątki zfeljetorsu .S ło ­
wa Wileńskiego" (dodatek akademicki), w 
którem delegatka młodzieży akadem.ckiej 
p. Wężyk Widawska tak pisze:

„Odejście od Inscenizatji realistycznej 
i umieszczenie dramatu w płaszczyźnie, na 
której takie objawy żyda codziennego na­
bierają głębokiego znaczenia svmbolu idz!P, 
według, m nie.polinji utworu, sięgającego W 
źrenicę duszy ludzkiej, postawionej wobec 
zagadnień życia i śmierci. Scenę podzielo­
no na trzy części. Pośrodku we właściwej 
karczmie widzimy podium, na które wcho­
dzą tylko sędziowie, tylko ci, przed który­
mi odkryła się prawda prawd najwyższych 
(dz>ad w n  zmowie z Samuelem, Jew aocht 
w scenie rozpaczy sędziowie z urzędu, Joas 
i Samuel oskarżyciel siebie). Poniżej odby­
wa się akcja właściwa — życie pełne ma­
łostek i nikczemnośei. Na lewo i p/awo 
dwa różne światy — Jewdochy I joaca: 
świat nędzy i grzechu, upadks najniższego, 
rozpaczy piekielnej, skąoane w nie^amO' 
witem czerwonem świetle, z drugiej strony 
świat zatopiony w mgle błękitno-meziem- 
skiej, będącej wyrazem najczystszych 1 naj­
wyższych marzeń i olśnień dz:ecka-artysty.
I tak poprzez najg.ębsze ?skłóceni? ducho­
we tych światów idziemy do ujęcia istoty 
dramatu rozgrywającego się duszy Samuela, 
bo jego to jest przedewszystkiem tragedja, 
jak słusznie zrozumiała Reduta, uie jew - 
dochy, jak dotąd oceniano i podkreś’ano 
w teatrach. Ujęcie to nowe, rewelacyjte a 
wytrzymane całkowicie*.

się z dniem każdym Jest to placówka nio­
sąca wielkie korzyści dla całego ogółu 
miejscowych włościan.

Ogólny obrót kasy wynos*ł dc 
dnia 1 stycznia 1928 roku 1 miljon aó l 
tysięcy 246 zł, 3 grosze, przyczem na ra­
chunkach bieżących było oOO tysięcy »»9l 
zł. 82 grosze Drobne wkłady oszczędnościo­
we 10 tysięcy 122 zł. 78 groszy inne ra ­
chunki 1 miljon 160 tysięcy 431 zł. 43 grr 

V c ci ątk i, <JiiałahiOŚei kasjzwiększ „Oto dopiero
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Zycie gospodarcze.
W sprawie podniesienia rolnictwa ziem  

Htewsko-białoruskich.
Porównanie dat statystycznych z 

r. 1926 i 1927 w dziedzinie rolnictwa 
polskiego, pozwala stwierdzić niewątpliwy 
postęp, jaki się odbył w r. 1926 w oma 
wianej gałęzi gospodarki na odow e\

Dane te wykazują, iź obszar ziemi, 
zasianej żytem, wzrósł w poiówncniu z ro ­
kiem 1926 o 82 tys. hektarów, obszar za 
siany pszenicą wzrósł o 36 tys. 300 hek­
tarów. Ogólny zaś obszar gruntów upraw­
nych zwiększył się w przeciągu jednego 
1927 roku o 248 tys. hektarów.

Analogiczne objawy rozwoju w więk­
szym lub mniejszym stopniu da się odno­
tować i w innych dziedzinach życia gospo­
darczego, bezpośrednio związanych z roz- 
wujem rolnictwa i kwestją dobrobytu rol­
ników. Dostatecznie będzie tu przytoczyć 
dwukrotne zwiększenie się ilości zakupio­
nych maszyn rolniczych w r. 1927 w po­
równaniu z r. 1.926 oraz prawie półtora 
krotny wzrost ilości skonsumowanych przez 
tolnictwo nawozów sztucznych.

W związku z pomyślnym rozwojem 
rolnictwa polskiego w r. 1927 oraz nieza- 
kwestjonowaną niczem możliwością jeszcze 
pomyślniejszego rozwoju w przyszłości, 
wysuwa się obecnie na plan pierwszy spra­
wa odpowiednich meljoracyj rolnych.

W r. 1927 w kwestji tej dzięki udzie­
lanym przez rząd pożyczkom meljoracyj- 
nym osiągnięto również wyniki znacznie 
wydatniejsze, niż w r. 1926. Cbszar bo­
wiem robót melioracyjnych objął w roku 
1927 przestrzeń do 30 tys. hektarów, wo­
bec tylko 14 tys. hekta-ów r. T926.

Największej uwagi, pracy 1 kapitałów 
w spraw e meljoracyi rolnych wymagaią 
nasze Ziemie Lit-wsko-Biaforuskie. Teren 
błot na samem tylko Polesiu stanowi 
przeszło 1 milj. 800 tys. hektarów. Jeśli 
zaś dc tego dodać rozlegle błota woj. bia­
łostockiego i nowogródzkiego, to ogólny 
obszar tych nieużytków dzisiejszych sięga 
4 milj. hektarów czyli przestrzeni większej 
niż niektóre państwa europejskie.

Od dłuższego już czasu rząd Mar- 
szałtca Piłsudskiego zajął się sprawą osu 
szenia Polesia. W Sarnach na Polesiu zo­
stała założona t. zw. „Torfowa spacja do­
świadczam?"

Stację tę utizymuje Ministerstwo Roi" 
nktw*, a z.daniem  je jest przeprowadza­
nie na małym obszarze błot doświadczeń 
nad ich osuszaniem, które w przyszłości 
mają pomóc do osuszania obszarów wiel­
kich. Doświadczalny cbszar stacji wynosi 
250 heictaiów, które wydzielono z olbrzy­
miego błotnistego terenu sześciu tysięcy 
hektarów trzęsawisk, ciągnących się pasem 
między lasami i mających spadek do Stu 
czy. Jak się okecnie dowiadujemy, część 
tego próbnego obszaru osuszono i zmelio­
rowano, teraz zb ś  stacja prowadzi na nim 
cały szereg doświadczeń z uprawą ziemio­
płodów.

W wyniku tych doświadczeń stwier­
dzono, ie  rośliny okopowe dają wprost 
olbrzymie plony- Na osuszonych i nawo­
żonych torfowiskach rosną doskonale mar­
chew i buraki, brukiew i rzepa, bulwa i 
ziemniaki. Korzenie Ich dosięgają - nieby­
wałych wprost rozmiarów. Z roślin ole­
istych doskonale udaje się na tych torfo­
wiskach słonecznik. Bardzo dobrze rosną 
na nich także wszelkie krzewy i drzewa 
owocowe.

Uprawiano też na tych zmeliorowa­
nych torfowiskach również rośliny kłoso­
we. Ale próby te dały bardzo dodatni wy­
nik tylko na słom ę, mniej udatny zaś na 
ziarno.

Pozatem doświadczenia z układaniem 
na torfowiskach sztucznych łąk wykazały 
wprosi olbrzymią ich dochodowość-

Poza sprawą badań w kwestii o su ­
szenia Polesia, jeko dalsze doniosłe przed­
sięwzięcia rządowe na terenie ziem Litew­
sko Bi łoruskich należy podnieść przystą­
pienie Ministerstwa Rolnictwa do uruuho 
mienia trzech nowych zakładów doświad­
czalnych w pow. nieświesklm, w Wileń­
szczyźnie i w okolicach Tarnopola,

Zakłady te będą miały na celu prze­
prowadzenie doświadczeń nad racjonalną 
upntwą pszenicy, koniczyny, lnu i kuku­
rydzy na gruntach Ziem Litewsko-Biało­
ruskich.

W ten sposób rząd obok prac w kie­
runku zwiększenia terenów uprawy rolnej 
na Ziemiach Litewsko Białoruskich dąży 
jednocześnie do jakościowego podniesienia 
produkcji rolnej na naszych ziemiacn J

m m w j i  K R A J O W A

— Zatw ierdzenie sk ładu  osobow ego 
kom isyj szacunkow ych. Jak już w swoim 
czasie donosiliśmy, odwoławcze komisje 
szacunkowe do podatku obrotowego przy 
Wileńskiej Izbie Skarbowej nie mogły roz­
począć urzędowania ze względu na nieza- 
twierdzenit przez władze centralne skł-du 
personalnego komisji Obecnie, jak się do­
wiadujemy, Ministerstwo S, arbu zaakcepto­
wało stclad osobowy kcmłsyj szacunków., 
wobec czego w najbliższych już dniach 
przystanią one do pełnienia swvcb czyn­
ności. (s)

— W spraw ie w eksli niew ykupio- 
tych w te rm in ie . Oregdaj odbyła się kon­
ferencja kupców wileńskich z dyrektorami 
większych banków, na której przedmiotem 
rozpraw była sprawa uzgodnirn a postęp* 
wania banków w wypadku niewvkup!ema 
w przepisanym terminie weksli. Sprawa ta 
podobno została załatwiona w myśl życzeń 
przedstawicieli kupiectwa wileńskiego. (*)

— O um orzen ie  zaleg łych  p odat­
ków Jak się dowiadujemy, Związek D ro­
bnych handlarzy poczynił ostatn io  u władz 
skarbowych siarania o umorzenie nieza­
możnym kuDcorr zaległych podaików pań­
stwowych. (s)

— Niepodzielność gospodarstw  ro l­
nych M-stwo Reform Rolaych przystąpiło 
do opracowania ustawy, mającej na celu 
ograniczenie podzielności małych gospo­
darstw. W rozporządzeniu tern zostaną u- 
sialone dla poszczególnych okolic państwa 
normy ziemi, które pozwolą na utrzymanie 
jednej rodziny i racjonalne wykorzystanie 
pracy. Gospodarstwo zaś większe, nieprze- 
kraczające jednak 20 ha (w woj. białostoc- 
kiem 35 ha) może być uznane za mepo 
dzielne: 1) jeżeli zażąda trge  właściciel, 2) 
jeżeli jeden ze spadkobierców zgłosi życze­
nie otrzym ania całego gospodarstwa z tem, 
ze spłaci swych współspadkobierców,

— W ileńszczyźnie nie grozi bruk 
w agonów  dla w yw ozu d izew a. Dotkliwy 
brak wagonów, jaki od dłuższego już cza­
su dawał się odczuwać w obrębie Wileń­
skiej Dyrekcji Kolejowej uniemożliwiał 
racjonalną eksploatację terenów drzewnych 
na Wileńszczyźnie Obecnie, jak się dowia­
dujemy, kryzys ten został zażegnany aziękł 
ustaleniu przez Ministerstwo Kolei na rok 
1928 kontyngentu wagonów nc wy«róz 
drzewa z Wileńszczyzny.

Dzienny kontyngent wagonów ustalo­
ny został w liczbach następujących: na 
wywói kopalniaków — 20 wagorów; drze­
wa obrobionego — 30 wagonów; na wy­
wóz okrąglaków (drzewo okrągłe) — 70 
wagonów i dla drzewa opałowego — 120 
wagonów dziennie.

Powyższy kontyngent wagonów prze­
znaczony został dla potrzeb Wileńskiej 
Dyrekcji Kolejowej na przewóz drzewa je­
dynie wewnątrz kraju.

Pozatem na eksport dizewa zagrani­
cę do rozporządzenia Wileńskiej Dyrekcji 
Kolejowej dostarczane bedzie 540 wagonów 
dziennie.

Ogółem więc w myśl iecyzji Mini­
sterstwa Komunikacji, do dyspozycji Wil 
Dyrekcji Kolejowei na wywóz drzewa do­
starczane będzie 780 wagonów dziennie.

Z CAŁEJ p o l s k ;.
— Pod wyż >zenie taryfy tow arow ej.

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Skarbu 
opracowuje już projekt podwyższenia ta ­
ryfy .owarowej na pfzewóz wewnątrz kra­
ju. (s)

— W ycofanie z ob iegu  biletów  2 
z łitow ych . Z dnia 31 marca r. b. tracą 
m or obrotową zdawkowe banknoty 2 Zło­
towe z datą 1 maja 1927 r.

Po tym terminie wymianę można 
będzie uskutecznić jeaynie w Banku Pol 
skitrr i kasach sksibowych.

Nieproszeni goście  w lokalu Białoruskiego  
Centralnego Komitetu Wyborczego.

Giełda w ileńska z un. 21. I. b. r.
Banknoty, Dolary St. Zjedn. 8.86J/it
Czeki i wpłaly Londyn 43,50-—43.13
kuble złote 4,71—4,70—
8°/i L. Z, Państw . B. Rolnego (zł. 100) 93.—
Dolarówka, 5 dul. 64—63 75
Listy zastawne I o w  Kred. m. Wilna 3,—
U s ,  zastawne Wu. Banku Z ieirsk, 100,—
nkcje *':li?ńskieg( B-ku Ziemsk. 151,—
Akcje Banku Polskiego (zł. 100) 153.50

Wolary 
Holandja .
8%  iemskie 
4V-i %  ziemskie 
4 Vi warszawskie 
Dolary

8,885 -8633 
. 359,$0—359,70 

83, )0
. 58 25—5° 30

66 ,25 - 67,00 
8,85—8.90

Giełda warszawska z dn. 2 t. I. b. r.
C Z E K I :

Lo.id1 j 
No w” -Jo rk . 
Paryż , 
Prłjt- .
zwa<cana . 

Wi“def 
Wiocny

43,475-4337 
*„90—8,88 

. 35 07—34,98 
. 23,415—26,35 
. 171,79—171.36 
. 123,62—125,31 
. 47,20- 47,08

ŁPAPIERY PROCENTOWE-.
Dolarówl, ■ . . .
I ożyczka kolejowa .
SPlo oożyc; ka konwersyjna 
Konwcrjyjna ‘ olejowa 
Listy BanKu Gosp. K raj.. 
List Banku Rolnego 
Oblig. Banku Gosp. Kraj. 
8°/a warszawskie

63,40-63,50 
102,00 
66,75 
61 I-O 
13,0" 

93.^0 
92,o0 
80,50

W nory z 19 na 20 t .  m. do lokalu Biało­
ruskiego Centralnego Komitetu Wyborczego (Biai. 
Partj Radyk ) zakradli s ę nieznani sprawcy, k tó­
rzy splądrowali wszystkie zn jdujące się w lokalu 
papKry i dokumenty.

Nic z pośród znajdujących się w biurze 
dokumentów me fgmęto. Jak swie.dzono .n iep ro ­
szeni goście" usiłowuli zatrzeć wszelkie śl?dy

zwej bytności, jednakże widoczn e w ostatniej 
chwili zmuszeni do ucieczki, zostawili w n epo- 
rządku część papierów oraz rozb li lampę.

Ślady pozostawione przez „goś-i* ws azują, 
iż musiało ich być trzech iu j czterech.

Najprawdopodobniej jest to „robota" kon­
kurentów  politycznych

Wykrycie ,jaczejki“ komunistyczne!.
Gnegdar władze bezpieczeństwa publicznego 

w pow. suwalskim wnadły na trop  świeżo zorga- 
nizewanej „jaczejlu" komunist; cznej, na której 
czele stał Abrara Wołożyński.

Aresrtow ano sześciu członków „jacze ks“, 
oraz skonfiskowano skład bibuły komun stym nei, 
którą tr.iano rozpc ws-echnić w dn. 21 b. m , jako 
w rocznicę śmierci K aiola Liebknechta.

Obchód rocznicy śm ierci Liebknechta na pc
wiatach.

Jak wiadoiuo na dzień 21 b. m przypadła 
rocznica świe ci Ksrola L L bknechu , który z po- 
leceria III Międzynarodówki, miano uroczyście 
obchodzić. Specjalne instrukrie utrzymał; wszyst­
kie organizacje i jsczejki komunistyczne. Na tere­
nie woj. wileńskiego, dzień wczorajszy minął nie-

tylko zupełnie spokojnie, mimo wyraźnej w tym 
względzie instrukcji Moskwy, życzącej w dniu 
tym zorganizować na terenie państw sąsiednich 
dem onstracje — ale nawet nie zdołano ozrzucit 
o a .zw  ag tacyjnych, które zawczasu wpadły w rę­
ce władz bezpieczeństwa.

Kobieta rozszarpana przez wilków.
W dniu onegdajszym w pobliżu wsi Barafice 

powiatu mołodeczańskiegr kilku przechodzących 
mieszkańców pobliskiej wsi zauważyło na drodze

trup młodej kobiety, prawdopodobnie rozszarpa­
nej pizez wilków. O przyczynie wypadku zawia­
dom iono najbliższy posterunek policji, (s)

K R O N IK A .
Dziś: Wincentego.
Jutro: Zasl. N. P. M.

Wscnód tłońci —g. 7 m. 35 
Zacbóa .  g. 15 m. 26

Dyżnry ap tek  w dn. 22 b. m.
jundziłła — Mickiewicza 33.
Domańskiego — Dom inikańska 14.
Szyrwmuta i Tur; je la  — Niemiecka.
M ańkowicra — r-:łsudskiego, rog Nowogródzkiej 
Sokołow skiego Nowy Świat 2.

M FTEO RO l OGICZNA.

— L p o .t e ż e n ia  Zakłada M eteorologi­
cznego U. S. B. z dn. 2' I. b. r. Ciśnienie 
Sr^unie w milimetrach 775. Tem peratura średnia 
— 5° C. Opad w milimetrach I 1. Wiatr pizewa- 
żający południowo-v» jchodni. Pochm urno Śnieg 
mininłytn na dobę—7° Cels.

Tendencja barom etryczna — stały wzrost 
ciśmenia. **

MIEJSKA.

— P o jed zen ie  miejskie] Komisji Finan­
sow ej. We w *orek. 24 b. m. o godz. B-ej wiecz. 
w lokalu Magistratu m. Wilna odbędzie się po­
siedzenie miejskiej Komisji Finansowej. Na po­
rządku _ziennym:

1) opraw ; anuiowania kary wadjamej fir­
mie „hricKson".

2) Sprawa pożyczenia pTpeź wyoział elek­
tryczny z funduszów inwestycyjnych wydz. kana­
lizacyjnego -50,000 zł.

3) Zmiana statu tów  podatków  miejskich na 
r. 1928-29.

4) Przeniesienie kredytów  * w budżecie 
1927-28 r.

5) opraw y em erytalne.
i) Sprawa przeoudowy lodowni na rzeźni 

miejskiej i stacji weterynaryjne1 z kredytów  re­
nowacyjnych budżetu r. 19Ź7-28. (s)

— Posiedzenie Komisji G ospodarczej. Na 
poniedziałek 23 fi m, wyznaczone zostało posie­
dzenie miejskiej Komisji Gospodarczej. Porządek 
dzienny posiedzenia zawiera:

1) Tmiany taryfy opłat na rzeźn. miejskiej
2) Zmiany t a r y f ;  0prat za oględziny mięsa 

i stemplowanie na stacj. weterynaryjnej.
3) Sprawę ustalenia godzin handlu w za­

kładach guspoanio-szynkarstuch.
4) Sprawę wydzierżawienia folwarku Tupa- 

ciszki. (s
— Likwidacja, m iejskiego tabo ru  końsk ie­

go. Jak się dowiadujemy, w łonie prezydjum Ma­
gistratu powstał projekt w ysprzeaania części ta ­
boru końskiego, będącego na usługach Magistra­
tu, za uzyskane zaś pieniądze zakupie kilka auto- 
mubifów półciężarowych dla potrzeb sam orządu 
wileńskiego, (s)

A d MIŃISTR I lCY JS a

— Prolongata pozwoleń na posiadanie bro­
ni. Komisarjat Rządu na m. Wilno podaje do w.a - 
domości, że w nastęonym  tygodniu będą przyj­
mowane p o ja n a  o p 'o longatę pozwoleń na po­
siadanie oron: w porządku następującym:

Osoby posiadające pozwolenia na broń (ze­
szłoroczne) za L. 701-750 , winne złożyć podania 
w dniu 23 stzeznia r. b.

za L. 751 — 800—w dn. 24 stycznia r. b.
„ „ § W ~  850 „ „ 25 „ „ „
.  .  851 -  900 „ „ 26 .
.  .  901 -  95 „ „ 27 „ „ „
„ -  951 -1 0 0 6  „ „ 28 „ .
Podania nal< ty  ski idać w godzinach od 10 

U j  13 w okienlfu Nr. 1 Komisarjatu Rządu na m. 
Wilno (ul. Żeligowskiego 4).

U P R Ą  WT ł^ r/.S O W fc

— Konfiskaty. Urząd Komisarza Rządu na 
m. Wilno w dniu wczorajszym pi zyaresziował na­
kład czasopisma białoruskiego „Dumka Pracy" z 
dP'a 21 b. "i. za uimeszczenie artysurów poc tyt.
, Dwa ODozy" i „Liczba ofiar*, zav itci jcych ce­
chy fu zestępstwa, przewidziane w § .29 K. K., w 
art. 50 prawa prasowego i w art. 1 rozporza dzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o rozsjewaniu fałszy­
wych wk.aomości i zniewagach.

Niezależnie od powyższego, Kom.sarjal ks ą- 
du skonfisKOwał Nr. 7 nakładu czasopisma biało­
ruskiego „Sielunskaja Niwa" z. wydrukowanie a r­
tykułu p. t. „Gdzie zdrada*, (sj

O P - c K A S P O Ł E C Z N A

— Pomoc żywnościowa d la bezrobotnych  
m. Wilna. M inisterslwo Pracy i Opieki Społecr- 
nej przekazuje w najbliższych aniach 50.000 zr 
na pornc c żywnościową dla bezrobotnych m. 
Wilna. Z sjm y  tej odliczona będzit rartość już 
wydanych prze? Magistrat produktów  spożyw- 
czycn w okresie od 30 grudnia r. ub. Świadcze­
nia te  będą wydawane bezroDotnym, niekorzy- 
stającym z zapomóg i zasiłków Funduszu Bezro­
bocia oraz n> korzystającym  ze świadczeń magi­
strackich (jak np. obiady). Domoc będzie udziela­
na tylko tym jez.obotnym , k tórzy byli zareje­
strowani w P, U. P. P. przed dniem 15 stycznia 
r. b < )dpow ifanie instrukcje co do rozdawnictwa 
produktów  opracowuje Urząd W ojewódzki.

— Zgłaszanie ubez^ier: ń prac uwników  
um ysłowych. Stowarzyszenie Kupców i Przemy­
słowców Chrześci:an w Wilnie podaje do wiado­
mość. z? w związku z ogłeszonym ro zp o rząd z ,- 
niem Min. P racy i Opieki Społecz. z dnia 22.

XII. 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników umy 
słowycn należy zgłaszać pracowników um ysło­
wych do ubezpieczenia.

W edług rozporządzenia zgłoszenie winno 
było byc dokonane do dnia 2C stycznia b. m.. 
jednak zgłoszenia ję d ą  przyjmowane w dalszym 
ciągu, wobec spóźnionego nadejścia do Wiina 
odnośnych rozporządzeń. ,

NiezbęT' inform acje Ldziela, oraz form u­
larz i wydaje biuro Stowarzyszenia od pon edział- 
ku 23 stycznia w godz. 9—11 i 5—8.

SPRAWY SZKOLNE.
— Tydzień  uccnla. e-entrala Opiek Szkol­

nych Średnich Zakłaoów Naukowych w Wilnie 
podaje do wiadomości rodziców, wychowawców 
i osób, którym  na ..ercu leży zd ro t.ie  uczącej się 
młodzieży, że w najbliższym czasie przysiępuje 
ona do wykonania [godnie z us.alona już tra­
dycją program u „Tygodnia Ucznia'

Na powyższy program w najbliższym cza­
sie złoży się pierwszyct. dniach lutego w do­
mu brac; JaDłkowsI.ich MiCKiewiczt 18 „Wielki 
Bazar Karnawałowy", w dniu 16-go lutego Wielki 
Bul Rodziców, który ma się oubyć w Klubie 
Koiejowców Dąbrowskiego 5, a przi d W ielkano­
ce W enta W ielkanocna. Cały dochod od przed­
siębiorstw  Centraia przeznacza na kolonje letnie 
i wypoczynkowe, oraz na otwarcie bursy dla 
niezamożnej młodzieży. Szczegółowy program 
zostanie podany w dziennikach.

ARTYSTYCZNA.

premjera, wobec rozbawionych widzów odbyłc się 
v  piątek dziś grana będzie po raz trzeci.

— Dzisiejsza popołudnlów ka. Dziś o godz. 
4 m. 30 popoł grana będzie najr owsza kom tdja 
W. PerzvńsH ieg i „Leksr«. m, ości".

— „ K itd o w e  Toło“ . Ju tro  raz jeszcze gra­
ny będz e ocem at chiń ki „Kredowe koło".

i — K oncert-poranek M. Salecklego i H. 
Szatkow skiego, ju t r o  o godz .12 m. 30 popoł. 
w Teatrze Polskim odbędzie się interesujący kon­
cert znakomitych artystów, a mirnowic-e tenora 
'iryczneao opery warszawskiej Mieczysława Salce 
Kiego, oraz znanego m elodeklam stora Henryka 
Szatkowshieno

— Ja se łk i D r a 22 b. ra. o godz. 12 m, 15 
popoł w Sali Miejskiej zostauą odegrane po raz 
drugi i ostatni „Jasełka* Drzez uczniów gimna­
zjum im. T. Czackiego. Pizedstawienie to i w to ­
ku zeszłym i w u tieełą  niedzielę miało wielkie 
powodzenie dzięki zręcznemu układowi, oraz wy- 
sok emu poziomowi c t i o r ó i t a ń c ó w  i gry aktor­
skiej. zwłaszcza w partjach humorystycznych, co 
razem składu się na zajmującą i est°tyczną całość, 
przewyższ?iącą przeciętną n iarę tego rodzaju wi­
dowisk.

Ra d j o .
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 435 mtr.
NIEDZIELA 22 stycznia

0.15. Transmisja naboteńsfw a.
12.15. T ransr-if t koncertu z Filharmonii War- 

szawskiej.
14 00. Transmisja trzech odczytów rolniczych z 

Watszawy.
15.00. Trans, z Warsz Komunikaty; m eteorol. go- 

imdarczy i in.
15.15. Transm isja koncertu z Filharmonji War 

izawsklej.
17.20. Przerw-.
17.41 "'raiism. z Poznania: „O brona Częstochowy*.
18.S5. Rozmaitości
18 45. „Legendy wiFńskie i nowogródzkie*.
19.10. „Przetwórstwo owocowe, a rentowność sa- 

down:c tv a  m ziemi wileńskiej*.
19.35. „Wesoły feljeton radjowy" wygł. p. A. Boh­

dziewicz
20.00. G azttk r radjowa. Wykona Zulr Minkiewf- 

czówna.
20.30. Transn. z Warsz. Konc - wspólny st. war­

szawskiej i ooznańs tiej.
2? ?0. 1 -ansmisii muzyki tanecznej z restauracji 

St. G eorges’a.

PONIEDZIAŁEK 23 stycznia.
16.35. G azetka radiowa.
17.00. „Chwilka białoruska* wygł. p. Adolf Zemuk
17.20. Referat i komunik. W Zw. Stow. Młodr 

Polsk. wygł d. B Rusiecki.
17 45. „Co to  są źródła mocy*? pogadanka redak­

cyjna z dz. „Literatura*.
18.1C. Koncert pt połudn. orkiestry pod. ayr. proi 

Al. Kontorowicia
17.00. Rozmaitości.
19.10. „W yznan;e mojżeszowe*.
19.35. 3-ci od-zyt z cyklu „S tar i rozwój spół­

dzielni rolniczych w wueuskiem i nowogródz- 
kiem* wygł. p. A Kokociński.

20.00. ^rzerw
20.30. Transm isja koncertu z Warszawy.

I sqdow.
— W ystawa obruzdw . V'ystawa obrazów 

warszawskich artystóv malarzy w gmachu „Lut­
ni* (ul. Mickiewicza 6) będz e otwasła jeszcze tyl­
ko dziś, w niedzielę, c d  godz. 10 r?no do 3 wie­
czorem, poczem zosianie zamknięta w pełni po­
wodzenia i sukcesu moralnego, bowiem do dnia 
wczoraiszego uch ze strony licznie zwiedzającej 
puFbcznośd nie osłabł an na cr.wilę. Najliczniej 
zwiedzała wystawę młodzież szkolna, która zadi 
komentowała wielkie zainteresow anie sztuką pla­
styczną, wehł0nia<ąc ożywcza moc i siłę, tryskają­
cą z d jie ł mistrzów stołecznych.

Kilka obrazów znalazło nabywców. Pozo­
stałe ekspenaty są do nabycia na bardzo dogod­
nych warunkach. ,

LEsSiUdnA 1 O PG Z Y T 1

— Z T ow arzystw a P rzy jac ió ł Nauk. We 
wtorek dnia 24 b. m. o gouzime ej wieczorem 
w auli Nr. 2 Uniwersytetu Stefana Batorego (ul. 
S-to Jańska) oaoędzie się miesięczne naukowe 
zebranie Towarzystwa, na którem  prof, dr. Kazi­
mierz Chodynicki wygłosi odczyt p. t. „Organiza­
cja polska Petersburgu i czynna jej rola w pow­
staniu 1863 r. na Litwit". Goście maje widziani.

— O d d zia ł W ileński Polskiego Tow a- 
rz y s te a  T ą trz  ńskiegc urząciza we w torek an. 
2h b. m. o godz 8 min. lo  wieczorem w gim­
nazjum im , Słowackiego (Dom inikańska 3) ze­
branie n resięczn t, na którem  prof. Jerzy Lande 
wygłosi pogadankę, ilustrowaną liczne-ni przezro- 
czam. z Tatr, p. t  „Wyprawa Ltgj' Inwalidów*. 
Goście mile widziani.

— W alne zeb an ie „Sam opomocy M atek". 
Dnia 24 b. m. o godz. 5.30 pp. w „Kropli Mleka* 
M Pohulanka 1 o ab ę an e  się walne zebranie 
„Sam ipomocy Matek", na ktOre zaprasza s ir człon­
ków i symoatyków tow arzystua.

— Z ebran ie zwyczajne S tow arzyszenia Le­
karzy  Polaków odbędzie się w dniu 23.1 o godz. 
71/a w 'okalu Wileńskiego T-wa Lekarskiego, Zam ­
kowa 24.

Na porządku dziennym miedzy inneiri—od­
czyt a ra ned. S. Czarneckiego p. „ „W rażenia z 
podróży do Francji*.

IńĆŹNE.
— Zjazd lekarzy  pow iatow ych W dniu 

lizibieiszym, 22 b. m , o godz. 9 m. 30 rano, w 
Wielkiej Sa.i Konferencyjne. Urzędu Wojewódzkie­
go odbędzie się zjazd lekarzy powiatowych woj. 
wileńsl ego.

Zjazd otworzy wojewoda wileński p. Wła­
dysław Raczkewicu,

Teatr i muzyka.
— „R e luta“ na Pohulance. „U ciekła mi 

przepić-eczka* , Dziś o godz. ‘iO-ej kom edja St. 
Z ero irsk ’ego „Uciekłn mi przepióreczka*.

— , Niev ierny  Tom ek' W ponieuziałek o 
godz 20-ej kcm edja stylowa I. G r.bów skiego „Nie­
wierny 1 >mek“.

— Środa „Niewierny Tomek"
— P o p o łu d n ie  operow e. W nitd*ielę, dnia 

21 b. m. urządza sekcja operowa przy Wil Tow. 
Fiiharmonicznem o godr, 4-ei w sali Reduty po­
południe operowe, na k tóre złożą się arje luety 
i .espoły oper w .ykonaniu najwybitniejszych sił 
miejscowych. Międzj innemi w progran ie kwurtet 
z op. Ciu.arosy „11 m stsim onio -.t greo* kwar ;t 
z op. „Fidelio" kw artet z op. „Faus*" f t .  d.

C*.ny miejsc od 30 gr. t,« 3 zł.
— K oncert S zym ona G oidberga, świetne­

go 19- lemiego skrzypl.a, aoncerlm  itrzr F ilhar­
monji Drezdeńskiej, odbędzie się we wtorek 24, 
b. m. o goaz. 8 wiecz. w sali t  -atru Reduta. U 
prog.s.nie sonata Haęn ;ia, koncert skrzypcowy 
JWendelsoh^ a etc. P. Goli*berg odniósł na ustatnim 
koncercie w Filharmom! W arszawskiej wielki suk­
ces, artystyczny. Bilety do nabyci- w b urzt „Or­
bis* Mickiewicz; I I .

— ’ satr Pol tki (sala  „Lutnia"). Kome­
dja Moinar? „Złodziej i jego m ecenar* k tó re’

Komuniści p rzed  sądem .
W dniu 27 b. m. rozpocznie sir w Słonimie 

proces 7 komunistów, oskarżonych o działalność 
wywrotową d.* terenie pow. słonimskiego-

Sprawę będzie rozpatryw ał grodzieński Sąd 
Okręgowy. „

Wszyscy oskarżeni odpowiadać będą z art. 
102 Kod. Karn.

Przed sąde-n słaną: M. Aguszewicz, I. Agu- 
szewicz L. FmiiTJanczyk, F. Kowalewski, D. Ua- 
rasrk, Kupnik i Trorik.

Doręczenie k tu  oskerźenia.
Onegda# zosi ;ł doręczony przez Sąd O krę­

gowy Bizłnstocki akt oskarżenia cz łcncori Komi­
tetu Centralnego Komunistycznej Partji Zachod­
niej B:ało-usi, o rar członkom Białostockiego Kom, 
Okr. K. P. Z. B. Wszyscy oskarżeni odpowiadać 
będą z art. 51 i 102 K. K

Akt oskarżenia zawiera 300 stron druku 
maszynowego,

D a rozprawy Białostock, Sąd Okręgowy po­
woła 180 osób

Zaznaczyć należy, !ż z pośród il33 oskarżo ­
nych, dwóch, a mianowicie: Jakób? Czernika i 
Stanisława Mergensa wydano rtadzom sowieckim 
podcz s o s tr ’niej wymiany w Baranowiczach,

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Racz, proszę, Szanowny Renaiciorze, un 'eś- 
cić w swojen. poczytnan. p sm e poniższych parę 
słów SDrostowania niedokładność.' politycznych 
dzisieiszej wzmianki „Kurjeea WlIeńuKiego* o 
m nie gdyż na insynuacje natury osobistej, poda­
ne urzez pisma warszawskie, mam zamiar zarea-- 
gować inną droga

1) Nieprawdą jest; jakobym zos.ał „arejz to- 
wany*, juko „pore itbuwihowanej i uznanej za 
m elej *'ną partję N. P. C h .\

P raw ią  natom iast jest, de już w m ircu 
1927 r. wystąpiłem ostatecznie z N. P. Ch„ ponie­
waż i>te mogłem zgodzić się z polityką sOiUS'ów, 
propagowanych przez pana, - d. posła 11 o,ewódz- 
kiego. o czera w swoim czasu donosił i „Kurjsr 
Wileński*. W rzeczywistości zostałer chwilowo 
przytrzymany prze? wywiaoowcow policji, w są- 
sie z t .  ;e hote.u „Astorja* (w którym  siu zatrzy­
małem) ponieważ aokui. emow nic n iałem przy 
sobie — do czasu wyświetlenia tożsamości mojej 
osoby.

2j, Nieprawdą jest, jakobyn  był „zawieuzio- 
ny w amoicjacn* (poseiskich) i jakobym z tego 
p ;wodu „zam erzał rom'ć w pewnym kleranku (ja­
kim?) dyw esję* .

Prawdą natom iast jest, że Radykalna Partja 
Włościańska, kt rej mam zaszczyt przewodniczyć 
na Ziem W ilenski.j, powzięła poć m etą r .tz e -  
surą na Zjeżdzie lćstyczm a r. b. w Wilnie uchwa­
łę mocą której upoważniła mnie wesnół z paro­
ma przyjaciółm. politycznymi do „pertraktacyj z 
pokrewnemi organitacjam l o p o r o z u m i e - c o  do 
wspólnej akcji wyborcze; i dc zawarcia bloku wy­
borczego*—t. wyłoniona Kon ija Porozumiewaw- 
czi uzi na zc inożliwe wszelki? pertraKtacif w 
tym względzie z ws ystkiemi organiraciami krajo- 
wemi po>skitmi, lub biruoruskiemi, byle do s.<ch 
nie wchodziły u trupow rnla kom un^tyczne, nacjo­
nalistyczne lub r-onarchistyczne.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku.

(—) A ntoni ózapiei 
b. poseł.

Wiino, dnia 21 stycznia 1928 r.

Dr. D. Olsejko
Choroby ucttaf gardła  

i nosa.
Pzyjm uje w Lecznicy L itew skiej (ul. Wi- 

/ e ń s k a  28). O d 11— 1 popoL 1593
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LECZNICA Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarne;

Gabinet Roentgena i elek tro4eczn iczy .

W ilno, ul. W ileńska 28.
Telefon Nr. 846.

W przychodni przyjmują lekarze  specjaliści: ChoroDy wewnętrzne od 11 — 2; chirurgiczne od 1 — 2; kobiece 11 — 1; oczu 12 — 2; uszu, nosa  i gardła od 11—1 popoł.
zęDów 10—11; skórne i weneryczne od 2—21/s; nerwowe 1—2; dziecięce od 11 — 12 i od 2—21/a.

W szpitalu  oddzia ły : wewnętrzny, chimrgiczny, ginekologiczny
Leczenie prom.eniami, fotografowanie, prześwietlanie. Diatermia. Kwarcowa lampa. Soiux.

Elektryczne wanny. Laboi atorjum analityczne. 2336

Miejski Kinematograf

Kulturalno-Oświatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. O strobram ski 5)

Od dnia 20 do 24 stycznia 1928 r. włącznie będą wyświetlane filmy:,Wilki Morskie" — (Na bezkresach  A tlantyku) dramat w 8
f t  * f  a a aw a  m i v i  » i » * v i  aktach, osnuty na tle oowieśii Srry P. Mac 
Lean Green p. t. .C ap  Cod ĘolksG W rolach głów.: R enee A ndree i B arbara  
b c u o rd . NAD PROGRAM: „ J \  SlĘ BOJĘ!" — komedja w 8 akt. Przygody mło- 

dzieńcc, który musiał otbyć ot na aeroplanie nie mając pojęcia o lotnictwie.
W poczekalni koncerty radjo O statni seat:: godz. 10. Początek seansów  o godz. 4.

Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Cena biletów: parter 80 gr., balkon 40 gr 243

Kino-Teatr

„H E LIO S "
ul. Wileńska 38.

1 emia Obiecana"DZIŚ! Najnowsze monument, arcydzieło ze .Złotej 
Serii" Polski. Imponują a wizja życia ludzkiego ft*  
w/g słynnej powieści WŁ. ST. REYMONTA w roi. gł. Najpopularn Mistrzyni Ekranu 

Polskiego JADWIGA SMOSARSKA Mistrzowie Scen Polskich: K a '. JUNOSZA-
STEPOW SKI. i LUDWIK SOLSKI, Marja Modzelewska, M. Gorczyńska, Gruszczyński i in. 
Rzecz dzieje się w ŁoJzi. jej okolicach i w majątku w Łowic«d:m. DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE-

Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15, 252

m i E i i
według metody prof. mnemoniki, 
Członka Akademji Paryskiej S. 
Fajnsztejna w zm acnia USTNIE i 
LISTOW NIE D. Fajnsztcjn, Wił- 

no, Zaw alna 15. Tel. 2 73.
Dzięki metodzie mnemoniki ymf Fajnsztejna, opartej 

na prawach PSYC O L O G J 1 FIZJ j L K jJI, 1 OGIKI i PB 
OAGOGIK1, P ilĘ Ć  PRZYWRÓCONA zostaje iym, k tó ­
rzy ją utracili, POLEPSZA się u mających złą ■ UDOSKO­
NALA się u obdarzonych dobrą, przycztm  USUWA się 
ROZTA RGNILNIE i LENISTWO, V/ZMa^N1A się U OLA 
i POLEPSZAJĄ się W S2,tSTKIE ZDOLNOŚCI l OTYSŁO- 
WE (wpływając korzystnie "a  CHARAKTER i SYSTEM 
NER WG-A Y) u osób KAŻDEGO WIEKU, poczynając od 8 
lat do SĘuZIW C j STAROŚCI.

inform acje cd  5—6 popołudniu.
Prospekt kursu, warumu oraz zarys bist. M nemoniki  

wysyłam zamiejscowym na żądanie za dołączeniem SC gr. 
znacz, poczt. 253
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„WTOR“.
P A M I Ę T A J C I Ę !  

Polski Powielacz 
„WTÓR“

W arszaw a, Krucza 36,
oszczędza czas maszynistkom,

®

®

pffr B f g
najpoczytniejszy, najstarszy, 
jedyny stołeczny dw utygod­
nik ilustrowany z dwoma 

) | M N i i V N i i u i  dodatki mi £

Róża" i „Rady Gospodarskie ‘
pod redakcją W- J. ZIELIŃSKIEGO.

W szystkie dziuly ogrodnictw a. HODOWLA AMATORSKA w  OGRODZIE 
MIESZKANIU i NA BALKONIE. Rada i odpowiedź na każde pytanie.

Premium 10 róż krzaczastych z pierwszorzędnego zakładu szkółkarskiego 
dla wpłacających zgóry bezpośrednio do Administracji „Ogrodnika" pełną ca

łoroczną przedpłatę na 1928 rok.
■a Rocznie 28 zł., półrocznie 14 zł., kwart. 7 zł., z dodatkiem i przesyłką. 
B Ł  A dm inistracja: WARSZAWA. B oduena 2. P K O. 9930.

czas
szefom przysparza dochód

3000 kopij z jednego oryg inału .
Wielobarwnie odbtja rysunki, ręczne 
napisy N jjtam sj wykonywa katalogi 

ilustrow ane. O bs’i'ga łatwa.

Cena z!oL 160.— za kom plet.
„W TÓR“, Wars-awa Krucza 36,

®

tel. 245-29 . 180-1

C Z Y  ODGADNIECIE?
nie l o t e r j a

Z—A - N—O—P - N  
B - L —I - N —L— U 
L - N - O —W—I

n ie  p o d z i a ł  1951
Tak d a  gie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgarny 
na ubrania i kustjumy damskie, bieliznę damską i po­
ścielową, gotowo ubrania męskie i damskie, kołdry wa­
towe, płótna na bieliznę i inne wartościowe przedmioty, 

możecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie.
Niepowodzenie wykluczone. Prosimy nadesłać nam jadalne,

e a ® e a s a z s ( ^ s x s ® < ^ a z B s x B s x a i 5 x s
Od r. 1843 istnieje

Wilenkin
. UL. TATARSKA 20

MEBLE
Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. Prosimy nadesłać nam jadalne, sypialne, salonowe i 

prawidłowe r o z w ia n ie  obok umieszczonego zadania, litery należy ułożyć wszerz, Fab-neto e, k redens-, stoły, 
kióre oznaczają trzy miasta polskie. Wraz z ?a laniem prosin.y w liście poaać dokła- w  . szafy, łóżka itd. 
dny adres oraz załączyć znaczek pocztowy, na cc otrzyma W. P. szczegółowy pro- w y K W in t ip Ylocne— 
spekt i niespodziankę. Posiadamy dużo listów dziękczynnych. Niedrogo.

Przedstaw. Handlowe „Rekord", Łóuż, skrz. poczt 178, oddział Z. 10. SprZBlifli 113 rstf.

Wydzierżawię
ogrodnikow i warzywno-owc- 
cowy ogród, Dołożony w niie 

Scie. Dowiedzieć się- 
W. Pohulanka 20—2 

od 3 — 5 pp 235-2

Kawiarnia J a id a j n ia
,Kr^lewŁanka“

5310 ul. Królewska Nr. 9.

/

Najlepsze Teodolity,
niwelatory,
astrolabje,
goniometry,
planimetry

J P<S>(J0<S>O0<»Ł>0'l<S>ui>C;l>C0<32>00<S)00<Sfe»Or< î<)®0<S>0®B<3E>Oa<S>OO<Sarfl0<S>Ort3E>o0<3S>0P<S>Oo<S>00<S>00<3a: U®  i U- J , , •R n  H f  om a lama, obiady, kolacje.

I s Składy Elektro - Radiotechniczne a I S  ssggs
5? a  *  n  i  zł. 3 0 - - .  Zali »sk zimne i co-

„DZWON
908 Wilno, Wileńska 21,

i ect

powszechnie 
znanej firmy

również TAŚMY M IERNICZE i RU' ETKI w WIELKIM WYBORZE 
tylko w fabrycznym  składzie  optyczno okulistycznym

„OPTYK RUB1N“, WUno,
Dominikańska 17, telefon 10-58.

N ajstarsza firm a w kraju  (egz/st. oa 1840 r . )  v  254

f t

Firma egzystuje o i  r. 1908. WlinO, W 1 1 G I1 S 1 £ £ 1  2 1 ,  Te > 655*
Zawsze na składzie: Detektorki i odbiorniki lampowe

pu cenach fabrycznych.

Słuchawki różnych fabryk krajew. i zagrań, 
po cenie od zł. 12.50.

Sprzęt radjowy i elektryczny po cenach konkurencyjnych.
W szystko na raty I za ęotówką.

Prosimy o przekonanie się. 6061-2

r

10<3S>00<S>00<S>00<SIS>00<bS>0(,̂ S .v'’0<5S>00<3Z>00<ZZ>OOCŜ >0® KS>00<3S>00<5£>00<S>00<Sr>(]0<S^>00<SS>03CS>OS(S>0(rC£S )̂®
f DOKTÓR

D. Zeldowicz
choroby skórne, weneryczne, 
syfius i narzędzi moczowych. 

Od 9—1, od 5—8 w.

Zakąski zimne i go- 
rące. Piwo. G=uinety. 187-9

N IE  K U P U J C I E
radiowych aparatów. części 
do takowych, iowerów, ma- 
sryn do szycia, patetunow, 
gramofonów, aparatów ki­
nowych i fotograficznych
i wiele nnych artykułów, nie­
zbędnych d a każdego czytelni- 
ka do chwili otrzym ania naszego
ilustrowanego cennika,
który wysyłam Zw rotną pocz 
tą  bezpłatnie. Nasz • ceny naj- 
niżsee. Wa^unni najdogodniej­
sze. D ugoterm inowe spiaty uia 
pp. Kiijentow zai iejsco. rych. 

Zwracać się co firmy 2ót 
R>dj o— Lubicz

arszay  a, l.»ars ctnow ska 104

D - r  H n n i iS O L M C :
c-dynu to r szp.talfc Sawicz
Chn oby skórne i weneryrzne. 
Leczenie światłem SoIlux i Lam- 

, ,  r-»i , . P° Bacha (sztuczne słońce gór-
s k e r n e .  L lfck tro te rap ja , śnie i elektryczno;,,:.? (d .a te r

DOKTÓR MEDYCYNv

A. Cymbler
C h o r o b y :  weneryczne i

@ ( ^ s x s s x s ; ® z & s z s ( 3 z ® s x s e z s e x s e x s e z & s z 2 > ( ^ s z s < s x s &

Kursy Kierowców Samochodowych
Stow arzyszenia Techników Polskich w  Wilnie 

ul< Fonarska 55,
G r u p a  XVIII

kandydatów, na kierowców zawodowych, rozpocznie zajęcia d. 1 lutego r-b. 
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela sekretariat kursów, codziennie cd 

godi. 12 do 18 w Wilnie przy ui. Ponarskiej 55. 234 4

® azB®XE«&JCB)<sas<ax5)<2x®<a3es<aaa<a3cs@x5)łS5g3)<aacG)<sa3a‘5DCB)<aac5>®

KASZLU  
DUSZNOŚCI i CH RYPKI

KOB1ETA-LEKAR lDl immim
KOBIECE, WENERYCZ­
NE. NARZĄDOw MOCZ 

Od 12—2 i od 4—ć. 
Mickiewiczu 24, teł. 277. 
W. Zdi. Nr 162 6343-16

I Nasiona inspektowe
jak: rzocikiewkE, sałeta, ogórki, melony, kalt- 

M  fiory, szpinak, marenew-karota p o l e c a

i  W. WELER, Wilno, 7 1. vei a 1 i

p a

w
1

Okazja **
t*

Wilno, ul. św JańSKa 8 
Kupnw i sprzedjż- M E B L E ,  
DYV ANY ANTYKI, Lombaruo- 

we kwity i rozm aite nec^y . 
Szacunek rzeczy Dezpłamie. D!a 

kupna rzeczy wyjeżdżan na 
prowincję. Zawiadair it. lis 

61 ad-26

słoń:e g ó rsk ie . 
M ickiewicza 12, ró g  T a ta r­
skiej 10— 2 i 4 — 7. 6345-27

hilmuttera Uli amaryna
jest bezwzględnie najlep­
szą i ajwyaatniejszą 
farbą do bielizny, wapna 
! i celów malarskich. . 
Odznaczona na wysta­
wach w Brukseli, Med­
iolanie i Paryżu złotymi 

medalami.
W szędzie do nabycia.

m ia).
ul. Lamkowa 7, m.

222

Pianina
Reperacja i 
Mickiewicza
5922

Sprzedają s ię
dwa domy
(na Zwierzyńcu).

Dowiedzieć się w Admin. 
„Kurjera Wileńskiego" od 

3 ? p ____________ 239-2
Ludowanie i reperacj*

  akumulatorów
i°o do radjo i sam ochodów. Wil­

no, TrocKa 4, „Rudjo"
258

do wynajęcia, 
strojenie. Ul. 
2 4 —9 E sfko .

Ogłaszajcie się
w „K utieru i l M i m " .

WANDA NIEDZ1AŁKOWSKA-DOBACZEWSKA. 35)

U  u
Skończyła z pnia, upadła piersią na mokrą traw ę 

i poczęła płakać, jak  skrzywdzone dziecko. Wypłaki­
wała swój ból sosnom i zadziwionym ptakom. Płaka­
ła, płakała i rwała pełnemi garściami mech i Dorówki. 
Ot tak, żeby sobie ulżyć.

Po cnwili podniosła się zaczerwieniona, z bły- 
szczącemi, rozgniewanemi oczyma i zaciśniętemu zę­
bami. Gniewała się na cały świat, ale największy żal 
imała do Andrzeja. Gorzki, gorzki żal. Nie. Nawet 
gdyby do niej wrócił, nie mogłaby ma już tego, co 
zrobił zapomnieć i przebaczyć

Sięgnęła do torebki po chusteczkę i natrafiła  
na kopertę zaadresowaną ręką Starego pana. L is t  po­
lecający do kuzynów, co potrzebowali nauczycielki 
na wieś.

Marychna, trzymająca l is t  w ręku, podniosła growę, 
i z namysłem głębokim spojrzała przed siebie. Naw- 
p ro s t  niej, na k rzaka leszczj nowym, siedziała zięba 
i cwierk&ła raz po raz jednostajnie, a śpiewnie.

—  No tak, — powiedziała Marychna zwracając 
się do ptaszka,— trzeba  coś postanowić. Darmo nikt 
jeść  nie da. P raw da?—

Zięba przekrzywiła główkę na bok i spojrzała 
jednem  okiem na dziewczynę.

— Tyś tu  była wówczas,— ciągnęła surowo Ma- 
bychna, — siedziałaś na dębie. Powinnaś rozumieć.

0  tak, j e s t  mi bardzo ciężko... odjeżdżać. P taszku 
maleńki, m e będę już mogła nic naprawić.—

Zięba skakała sobie, pogwizdując, z gałązki na 
gałązkę Potem  zatrzym ała się i spojrzała znowu na 
Marychnę uważnie, poważnie, ze współczuciem. Owier- 
kotała coś. Może chciaia przyjść z radą  i pomocą, ale 
Marychna p rzes ta ła  już myśleć o niej.

P rzeg ię ła  się w tył na swoim pmu, objęła ko­
lana wyciągniętemi rękoma i kołysała się zwolna, 
w tył i przód. Kiwała przytem głową i powtarzała 
coraz żałośniej

„Życie zmęczyło mię bardzo, l a k  — tak “ . Był 
to urywek z jakiegoś wiersza; niewiadomo gdzie
1 kiedy przeczytanego.

Rozrzewnił on Marycnnę do tego stopnia, że 
poczuła, jak  łzy zbierają  się je j  na nowo pod powie­
kami. Tylko teraz  p ła ta ła  juz cicnuteńko, bez wybu­
chów rozpaczy, jak  cicho pada rzęs is ty  letn i deszcz 
z zachmurzonego srebrzyście nieba. Po taKim desz­
czu wraca pogoda, ale j e s t  w nim zapowiedź p rz j-  
szłego uspokojenia, kiedj już chmury zrzedną i zble­
dną i zwolna przemieniać się poczną w przejrzyste  
białe obroki, a mase wody, która im ciążyła, wypije 
Matka-Ziemia.

Kiedy Marychna skończyła już płakać — słońce 
już zaszło za gorą. Pozostały po nim smugi różowe, 
długie i szerokie, ogon królewskiego : płaszcza, ście­
lący się jeszcze po swiezo zźętem ściernisku.

Ale Marychna nie chciała jeszcze  wracać do 
domu. Susnia zdążyła wyschnąć z grubsza, nie było 
już tak zimno. Można jeszcze chwilkę pomyśleć o tem,

co sie stało.
Usiadła wygodnie., skuliła się trochę w sobie 

i poczęła myśleć. Ale myślała przedewszystniem o An­
drzeju. ,

I dziwna rzecz. Myśląc tak, zauważyła, Ze z ca­
łego Andrzeja pozostało je ;  tylko spojrzenie z osta­
tn iej rozmowy: zimne, spokojne i stanowcze, ani do­
bre, ani złe, bezwzględnie obojętne. Patrzy ło  ua nią, 
jak , na kołek w płocie, bezbarwnemu bezlitosnemi 
oczyma owadu.

Marychua nie zastanawiała się uad tem, iJ.e t ru ­
du i meki kosztowało Andrzeja uczynić ,ie właśnie 
takiem. Czuła, że pomagało one jej znakomicie, jak 
gorzkie lekarstwo pomaga na uparty, męczący ból 
głowy. Przesłoniło sobą wszystko, co było p rzed tem  
caią, nigdy nieokazywaną, a wyczuwaną znakomicie 
serdeczność Audrzuja i troskę jego c nią. Całą jego 
miłość, o której Marychna, wiedziona nieomylnym i n ­
stynktem  samozachowawczym pam iętać w tej chwili 
nie chciaia, j

Wmyślała się długo, długo w to Andrzejowe spoj- 
rzemo, ze ściągniętemi brwiami, z pięściami zwiniętami 
przy skroniach, wmyślała się uparcie, naumyślnie. 
Z trudem, z męką ona teraz  zKoiei dochodziła do j a ­
kichś w nosków  w tej sprawie, ważyła coś pilnie, 
rozstrzygała .— Nagle porwara się z pnia, wyprosto­
wała się dumnie i rzuciła wyzywająco wszystkim so­
snom w lesie;

— Ano, może to i lepiej!—

S ta i j  Pan  ooudził się
*

pozno. M yszedł na w e­

randę i patrzył, jak ciepły deszcz lipcowy przeźor* 
czystemi smugami, kr/sz ta łow em i rzutam i łączy n ie­
bo z ziemią; słuchał, jak  dzwoni szklanemi palcami 
po szybach i dachu werandy, jak  śpiewnie szeleści 
po liściach jabłoni i pluska dużemi kroplami pada- 
jącemi ciężko z dachu do beczułek i ceuraiek, ’ us ta­
wionych na łapanie wody deszczowej.

Jakaś brudnobiała kaczka wylazła z pomiędzy 
floksów na żwirowany placyk przed w erandą. Rozko­
szowała się całą swoją kaczą duszą, d rep ta ła  po kału­
żach, kwakała i oglądała się triumfalnie na skulone, 
drżące w dołku pod jaśminami k a r j  S tary  Pan oparł 
łokcie o poręcz werandy, wtulił tw arz w dłonie i my­
ślał o niczem.

Nie cnciało mu się zastanawiać nad wczoraj- 
szem, i tak wiedział że stało się ź l e , 1— Zawsze je s t  
źle pozłościć s ię— urągał sobie od rana.

ran«u*onstanty gdzieś przepadł, S tenia pomimo 
deszczu, wybrała się na borowiki twierdząc, że tak 
właśnie najlepiej się zbierają.

S tary  Pan  bał się w tej ohwiii samotnosc., 
a musiał być sam Poju trze  mieli obaj z panem Kon­
stantym  sprowadzić do lasu odpowiednią komisję ce­
lem zbadania pn’ i spisania uroczystego protokółu. 
Pan K onstanty właśnie w tej sprawie miał sig udać 
zaraz po obiedzie gdzieś o pięć wiorst.

S tary Pan miał przed sooa perspektywę samo­
tnego popołudnia i smutno mu było, jak  maiemu 
dziecku, w obcym domu

(C. d. n.)
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